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Zu Redukcją •dpowiedzialny 

Stanisław Bronikowski w Poznani».

A 'L’ilirtstracyu, Ekspedycja i Ri«r« ÎLulnkcyl przy pla­
cu W il lichnowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codzienni', z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętuych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

ol «rinrsw drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 'i agr. (inek tłumaczeni»). 

Listy
J.j redakcji, adininiątrucyi i ekspedycji winny być DZIENNIKPOZNAŃSKI
■fcÂâ

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sbr., w :»aństw:e n'o- 
mieehein 3 tal. 1 sbr. 3 fen., •» A.U8lv’3 •ynMenoi., 
we Francji 18 fr., w Anglii 4 tul. 1-' a »•/ Szwe • i 
5 tał. 15 sbr.. w Danii 4 UL 2 sbr., we Wlosz-ci, 
w Szwiycaryi i Belgii 4 tal., w Taroyi 28 fr.. w Amo­

ry ce 6 tal. 7',.i sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekapodyeyi; przedpłatę przyjmuj 
w monarchii pruakiój oraz w państwach do związku p i- 
czlewego niontioeko-austryack. uałożących urzędy po - 
cztowe. W innych krajach zą.ś tylko urazo ajeutury , 
za których pośrednictwem (jobacz niżej) '.nożna t»kż*

prteaylao ogłoszenia do ekaped. Dzień. Poza, 
k Rękopis ma

nadsyłano Redakcji nie zwracają się i niszczone będ
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Ajencye Dziennika Poznańskiego:
^utourgWpois^onniLe äV—WLond^ni^WeXram^Be’n’d^rVîtttU N*° LT'iJ0 K 4 R'chteU księgarz. — W Paryżu przyjmuję przedpłatę Libraire du Luxembourg, Rue de Touri.on No. 16 i pułkownik Raczków 
Lafitte, B allier & Como Plaça de la BciiVop Nn r w u ’j8 L U1™ Newport Street Leicester Square W. G. — Ajencye do przyjmowania ogłoszeń: Na całij Eraucyę .Tacqua« Zébaume w Paryżu, rue de Trôviao Nr. 30. i 
Albrecht TaùbénHraase Ł A ’ * W ,Ha,nbuE*«’ Frankturme nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. - W Berlinie Rudolf Mossa, Gr. Friedr ' '
Aiorotnt laubenstiasse 34. Z01dler & Co., internationale Annoncen-ExpedRion. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haack et Rabehl, Friedrichstr. 68. - W Bre 

W rranklurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse.

ski, Rue du
. , pp. Havas,

dolf Mosse, Gr. Friedrichstrasse 60. A. Retem eyer, U 
Bremie: E. Sehlotte. — W Lipsku: Eugeniusz Pert, Sachse ifc Comp. — 
•““ — W Pleszewie: L. Zboralslci.

W Berlinie

Na miesiąc marzec otwieramy osobną 
prenumeratę wynoszącą dla zamiejscowych 1 
talara <5 fenygów, dla miejscowych 95 srgr. 
Do przyjmowania prenumeraty obowiązane są 
wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

P 0 Z M A N, 2(5 lutego.

W jednej tylko części egzemplarzy wczorajszego dzien­
nika zdołaliśmy zamieścić telegram z Madrytu, który za­
wiadomił o zmianach zaszWch w gabinecie hiszpańskim.
Z gabinetu, istniejącego zaledwie dni dziesięć, usunęło 
się pięciu ministrów, a mianowicie wojny, skarbu, ma­
rynarki, robót publicznych i osad. W miejsce ustępu­
jących weszli: jenerał Acosta, p. Juan Tutau, ad­
mirał Oreyco, Ecbao i Jose Sorni. Pozostali 
Figueras, Castelar, Py Margali i N. Sal.me- 
ros. — Radykalni, którzy w chwili tworzenia się no­
wego gabinetu połączyli się z republikanami w jedno 
stronnictwo, reprezentowani są w obecuein ministerstwie 
jedynie przez ministra wojny i marynarki, reszta człon­
ków znaną jest z swych zasad czysto republikańskich.
Co się tyczy programu nowego gabinetu, ma takowy 
pozostać niezmienny i zmierzać będzie do ustalenia re­
publiki i zwołania w jak najkrótszym czasie konsty­
tuanty.

Dzienniki wiedeńskie wielce z tego niezadowolone, 
że rząd austryacko-węgierski dotąd nie uznał republiki 
hiszpańskiej, mimo że organa urzędowe zapewniały, iż 
nastąpi to, skoro tylko nadejdzie do Wiednia notyfi­
kacja o zmianach zaszłych w Madrycie. Tymczasem 
okólnik Castelara już od przeszłego czwartku znajdu­
je się w rękach hr. Andrassego, a rząd wiedeński do­
tąd nie uznał za stosowne pójść za przykładem Sta­
nów Zjednoczonych. Dziś prasa półurzędowa głosi, że 
Anstro-Węgry wtedy dopiero uznają republikę hiszpań­
ską, gdy w Berlinie ostateczna w tćj mierze zapadnie u- 
chwa/a. W Berlinie atoli równie jak w Petersburgu 
zapatrują się na dzisiejszy’ stan rzeczy po za Piryne- 
jami jako na tymczasowość, nie obiecującą dłuższego 
żywota.

Z Francyi niepokojące dochodzą nas pogłoski o 
słabości p. Thiersa. Rozstawiamy umyślnie wyraz „po­
głoski,“ bo telegramy odebrane dziś z Paryża nic nie 
wiedzą o chorobie prezydenta; pogłoski te zrodziły się 
zapewne na giełdzie, która często do podobnych ucie­
ka się manewrów; ztąd trudno jakąbądź przywięzywać 
do nich wiarę.

Na ostatniem posiedzeniu Izby angielskiej ukoń­
czono rozprawy nad budżetem wojskowym na rok bie­
żący. Wydatki wynoszą 13,231,400 funtów szterlingów, 
a przeto są o 400,000 fnt. szt. mniejsze niż w roku ' rozporządzenie, że zachodziły różnice pomiędzy poie- 

T'-. ^r™a bezy 128,968 żołnierzy, t. j. o 4,681 • dyńczemi zakładami, a chciano zaprowadzić jednolitość.
Nie będę wam przytaczał pojedyńczycli gimnazyów. 
W końcu w skutek wszystkich tych rozporządzeń znie-

mniej niż zeszłego roku.
, Doniesienia z Szwajcaryi nie wróżą, aby spór ko- i 
scielno-polityezny, jaki tamże się wywiązał, mógł w 
niedługim ukończyć się czasie. Biskup Meriniłlod o- 
trzymał telegram z Rzymu, w którym Ojciec św., bole- ! 
jąc nad jego wygnaniem, upomina go, aby wytrwał na 
obranóm stanowisku. Ks. Mermillod znajduje się obe- 1 
cnie w Ferney, we Francyi.

Gdyby prawdą było, co donosi korespondent pe- ! 
“furgski do „N o r d. Pres se,“ w takim razie nastą- ' 

piłby niedługo zjazd ponowny trzech cesarzy. Kore­
spondent rzeczony zapewnia, że na dzień 29 kwietnia, 
jako dzień imienin cara Alexandra oczekiwanym jest 

ł eterburgu nietylko cesarz Wilhelm, lecz i cesarz 
Franciszek Józef. Trzeci zjazd trzech monarchów na­
stąpiłby w czasie wystawy .międzynarodowej w Wiedniu.

Zarząd miasta Warszawy ma być z gruntu prze- 
ształcony i poddany pod bezpośrednie zwierzchnictwo 

“nejscowego rządu guberuialnego. W skutek tego 
' arszawa utraci ostatnie szczątki swei autonomii koinu- 

ńalnći.
Wreszcie zwracamy uwagę czytelników naszych 

na. borespondencyą z Berlina, która podaje treść wczo- 
•ajszego posiedzenia sejmowego.

do ,/odan5 przez nas w Nr* 46 Dziennika wia- 
°. ostatecznem ukonstytuowaniu się Banku 

ry°tSClansk’eg0 uzupełniamy w ten sposób, że proku- 
ob].' łzeczonego banku a zarazem zastępcą dyrektora
2agan^m .zostM p. dr. F. Raków icz z Torunia, znany 
nanso^1,11'6 I,racown^ na P°'u publicystycznćm i fi-

Mowa
P«sła BÁ a n t a k a.

Doi ^niU wczorajszym na sejmie pruskim 
ste CjaS rozPraw nud projektem do etatu mini- 

rs a oświecenia poseł Kantak w sprawie

języka polskiego w zakładach naukowych Wiel. 
Księstwa Poznańskiego przemówił w tych sło­
wach :

Paaowie! Skoro etat ministerstwa oświecenia i gim­
nazja przyszły pod obrady’ Izby, pozwalam sobie, za­
nim przystąpię do właściwego przedmiotu, o którym 
mówić zamierzam, dotknąć gimnazyum śremskiego, 
stojącego w ścisłym z tern związku, przyczein dodam 
zarazem nawiasowo, iż sprawa ta ma być obecnie roz­
strzygniętą przez król, rząd, a miasto prosiło mnie, 
abym dopomógł mu do uwolnienia go od płacenia do­
datku na gimnazyum i przejęcia tego gimnazyum po­
dobnie jak rogozińskiego na rzecz państwa. Uczyni­
wszy temu zadość, przechodzę obecnie do właściwego 
mego tematu.

Najlepiej zacznę od interpelacyi szanownego mego 
przyjaciela i kolegi posła Wierzbińskiego, która po­
winna być jeszcze w waszej pamięci, bo przedmiot ten

wszystkim uprawnionym życzeniom i wszystkim obie 
tnicom, istnieje przecież dotąd jako norma nauczania 
w wyższych szkołach, mianowicie gimnazyach W. Ks. 
Poznańskiego, a czyniąc zadość częściowo tylko pra 
wom i życzeniom, uznaną była i przez nas za normę 
i szanowaną. W ciągu łat zrobiono nie jeden wyłom 
w tćj instrukcyi, ale nigdy nie zmieniono jćj tak w jej
podstawach, jak od kilku miesięcy. Nie będę się wda- , jekt? d°- Prawa ° wychowaniu? Czyż projekt wycho­
wał w szczegółowy rozbiór rozporządzeń p. ministra ! 7?“*? T® być przedłożonym w przyszłej kadencyi? 
oświecenia, były one już przedmiotem interpelacyi. - : Nz?z ?łowna tru(?nosc stoJ^ca na zawadzle. temu pro-
Pierwsze rozporządzenie nosi datę 16 listopada i do- I Jekt?7’ To została Przez P«yj ęcie ordynacyi

„„„u i,.a„......... K..A powiatowej? Coz więc znaglało do przedsięwzięcia
! środków, które nie tylko narodowe ale i religijne po- 
j czucie pewijćj narodowości w tak wysokim krzywdzą

tyczy nauki religii, która ma być wykładaną w tym 
języku, w jakim są wykładane wszystkie inne przed­
mioty naukowe.

W rozporządzeniu samem podano za przyczynę 
takowego to, że zdania co do stósowności podobnego 
rozporządzenia były podzielone. Tern jednem rozporzą­
dzeniem, jednym zamachem pióra zamieniono wykład 
nauki religii, który dotąd po zakładach uczniom w oj­
czystym ich udzielanym był języku, a w zakładach, do 
których najwięcćj uczęszcza Polaków, po polsku, na 
wykład w języku niemieckim we wszystkich zakładach 
bezwyznaniowych począwszy od seksty, i tylko w owych 
dwóch gimnazyach, pomijani szkołę realną w Poznaniu 
—. mających klasy równoległe, pozostawiono język pol­
ski jako wykładowy w nauce religii dla klas niższych. 
Rozporządzenie to, panowie, dotyczy gimnazyów w 
Bydgoszczy, Nakle, Krotoszynie, Lesznie, Inowrocła­
wiu, Gnieźnie, Śremie, Wągrowcu, Ostrowie, gimna­
zyum ś. Maryi Magdaleny w Poznaniu jako i progirnna- 
zyów w Trzemesznie i Rogoźnie, wedle słów p. mini­
stra oświecenia w odpowiedzi na interpelacya. Jak wi­
dzicie, jest ich dość znaczna liczba. Rozporządzenie to 
pociągnęło drugie za sobą, które język polski, obowią­
zkowy dotąd przedmiot nauki w znaczniejszej części 
gimnazyów, zamieniło jednym zamachem pióra na do­
wolny, a mianowicie z tej przyczyny, jak to powiada
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siono i w gimnaz. św. Maryi Magdaleny w Poznaniu 
tłumaczenie klasyków w klasach wyższych na język 
polski, i nakazano tłumaczyć ich tylko po niemiecku. 
Obecnie więc następujący jest stan rzeczy: w dwóch 
gimnazyach nauka religii wykładaną bywa w polskim 
języku w niższych polskich klasach równoległych, we 
wszystkich innych bez względu na ilość polskich uczniów, 
w języku niemieckim. Minister oświecenia starał się 
na interpelacyą mego przyjaciela rozporządzenie swe 
tem uniewinić, iż i na polu religii powinni uczniowie 
polskiej narodowości odnosić korzyść z ducha i siły 
niemieckiego języka. Uważam za zbyteczne rozwodzić 
się bliżej nad tą przyczyną, sądzę bowiem, że dość 
jest innych pól, na których uczniowie polskiej narodo­
wości mogą poznać siłę i ducha niemieckiego języka, 
aby potrzebnein nadto było to, co jest uczuciu naj­
świętszego, co głównie przyczynia się do wykształcenia 
umysłu i serca, t. j. rełigią, koniecznie wykładać uczniom 
w obcym im języku. Minister oświecenia powiedział 
prócz tego, że wysłuchał pod tym względem zdań dy­
rektorów i prowincyonalnegó kolegium szkolnego. Na 
posiedzeniu Izby dnia 7 lutego powiedział minister:

Zażądano od dyrektorów ich opinii, a kilku z nich 
oświadczyło, iż bardzo dobrze można rozpocząć naukę 
religii w niemieckim języku od seksty. Większa część 
dyrektorów oświadczyła, iż w wyższych klasach nauka 
religii po niemiecku jest wykładaną.

Widzicie więc, panowie, że wedle słów p. ministra 
oświecenia kilku tylko dyrektorów było za wykładem 
nauki religii w języku niemieckim już od seksty! — 
A teraz opinia prowincjonalnego kolegium szkolnego. 
I tutaj powiada p. minister w swej mowie:

„Zdaniem większości prowincyonalnego kole­
gium szkolnego poznańskiego jest to zupełnie 
uzasadnionein, aby rozpoczynać naukę religii 
w niemieckim języku wszędzie tam, gdzie ucz­
niowie posiadają dostateczną znajomość nie­
mieckiego języka. Odnosi się to bez wątpienia 
wedle zdania większości do klas począwszy od 
tercyi. Mniejszość prowincyonalnej rady szkol­
nej była naturalnie zdania, jak to zaznaczył 
p. interpelant w swój mowie, że nauka religii 
musi być udzielaną w ojczystym języku

A zatem i w prowincyonalnej radzie szkolnej mniej­
szość była za nauką religii w języku ojczystym, więk­
szość za tóm, aby wszędzie tam wykładano ją po 
niemiecku, gdzie uczniowie umieją już dostatecznie po 
niemiecku.

Widoczna więc, iż pan minister oświecenia pomi­

mo większości dyrektorów i mniejszości prowincyonul- 
nego kolegium szkolnego na mocy niejako własnój więk­
szości rozstrzygnął rzecz tę tak, że tylko w niższych 
kląsach dwóch gimnazyów, do których prawie tylko — 
■chociaż powiedzieć mógłbym, że tylko — Polacy u- 
częszczają, ponieważ mają równoległe klasy polskie, 
nauka religii w polskim ma być udzielaną języku, we 
wszystkich innych bez względu na liczbę uczniów i 
ich narodowość tylko po niemiecku. Jeżeli porówna­
cie, ¡Janowie, teraz stosunek liczb, to przekonacie się, 
że z wyjątkiem jedynego Leszna, gdzie się liczba ka­
tolickich uczniów obudwóch narodowości równoważy, 
we wszystkich innych tu pod uwagę wziętych gimna­
zyach jest 1491 Polaków, a 54 tylko Niemców, przy­
znacie mi więc, że wcale nie da się to uzasadnić, aby 
dla tak małej liczby rozpoczynać już od najniższych 
klas w języku niemieckim wykład najdroższego dla 
serca przedmiotu, a to tern mniej, że przy nauce reli­
gii i urzędy duchowne mają słówko do powiedzenia, i

kościelnych. Prócz tego nie uwzględniono wcale przy­
rzeczonych nam praw co do naszego języka, nie u- 
względniono obecnego położenia rzeczy. Zapytuję pa­
nów, czy kwestya ta była istotnie tak gwałtowną i po­
trzebującą pospiechu, że musiano natychmiast tak wiel­
kie zaprowadzić zmiany w całej istocie wychowania? 
Czyż nie zapowiedziano nam w najbliższym czasie pro

stopniu? Atoli dokąd środki takie doprowadzić mogą 
i do czego rzeczywiście już doprowadziły, to bliżój pa­
nom wyjaśnię na przykładzie jednego gimnazyum.

Drugim przedmiotem jest zaprowadzenie niemiec­
kiego a co raz większe ścieśnianie polskiego języka. 
1 tutaj przytaczają za powód nierówność.

Panowie! bez względu na to, że i tutaj pospiech 
nie był potrzebnym, sprzeciwia się to wszystkim 
dawnym zasadom kr. rządu i słowom królów pruskich. 
Nie chcę cofać się aż do obietnic z r. 1815, zaprowa­
dziłoby mnie to za daleko, ale mam tu właśnie odpra­
wę sejmową z r. 1828, w której Najjaśniejszy Pan za­
strzega się wyraźnie, że nie by to ani nie jest jego za­
miarem — cytuję własne jego słowa: ^rozprzestrze­
niać język niemiecki z uszczerbkiem języka polskiego. 
Było i jest wyraźną moją wolą, aby język polski 
uważany przez polskich mieszkańców Naszego W. Kg. 
Poznańskiego za drogocenną własność, był szanowanym 
i strzeżonym przez Nasze urzędy.“ Panowie! czyż to 
jest istotnie strzeżeniem i szanowaniem polskiego języ­
ka, jeżeli w prowincyi, której większość ludności mówi 
tym językiem, robi go się dowolnym przedmiotem na­
uki? I cóż to za przyczyny podaje p. minister w swej 
odpowiedzi? Ze tym niemieckim uczniom, którzy 
wstępują do klas średnich, trudno byłoby dogonić to 
w języku polskim, czego się inni uczniowie w niższych 
już nauczyli klasach. Przez to powstałaby niechęć do 
polskiego języka, istniejąca już i z innych przyczyn — 
są słowa pana ministra — a wreszcie mniej uzdolnio­
nemu, sumiennemu niemieckiemu uczniowi trudno by­
łoby zrobić w polskim języku postępy i przez to po­
zostałby w ogóle za innymi.

(Dokończenie podamy w jutrzejszym numerze.)

HuiiiaiiitarMOsć niemiecka.
Potęga odwiecznych praw moralnych, obja­

wiających się tak w życiu indywiduów jak i na­
rodów, okazuje się jasno i z tego, że ci, któ­
rzy je depcą, nie mają odwagi przyznać się 
śmiało do lekceważenia ich, ale owszem po­
stępki swe starają się upozorować i jako wy­
nik tychże praw przedstawiać. Za tem poszło, 
że każdy sukces siły brutalnej w życiu poli- 
tycznem usłużna a płatna albo namiętra pu­
blicystyka głosi za konieczne następstwo zgwał­
cenia idei moralnych a przynajmniej za wynik 
logiki dziejowej. Historya polskiego narodu od 
stu łat przeszło jest najlepszym przykładem 
tych sztuk łamanych publicystyki i historyo- 
grafii nam nieprzyjaznej. Prześladowanie dzi­
siejsze wywołaliśmy podług tych teoryi sami 
naszym ultramontaniztnein i połączeniem się z 
wszystkiemi żywiołami wstecznemi; przed dwu­
dziestu pięciu laty znowu zagrażaliśmy spoko-i 
jowi europejskiemu i posądzano nas o sympa- 
tye dla czerwonej republiki. W r. 1793 do 
konano na Polsce podziału, aby uchronić wschód 
Europy przed Jakobinizmem, a w r. 1772 uli­
towały się mocarstwa dzielące nad losem przy­
gnębionych przez szlachtę chłopów polskich i 
li, aby ulżyć ich doli, zabrano Polsce Prusy Za­
chodnie, połowę Małejpolski i część Białorusi. 
Ten wzgląd humanitarny miał podobno miano­
wicie Prusami kierować onego czasu, jak nam 
to przypomniano ńa feście malborskim, albo jak

BEg3^jBT.ÆSa8iÆin
to nieraz słyszeliśmy z ust wysokiego dygnita­
rza na sejmie pruskim, który twierdził, że owe 
marzenia o polskości chodzą tylko po głowach 
szlachty, a lud prosty dziękuje Bogu, że go 
prawo pruskie oswobodziło od Polski i jćj pa- 
nów. Nie myślimy bynajmniej argumentować 
dokumentami historycznemi przeciw twórcom 
tych teoryi, ani też porównywać owych nie­
szczęśliwych Irokezów zachodnio-pruskich (jak 
naszych chłopów lubił nazywać Fryderyk II) 
z cywilizowanymi poddanymi landgrafa heskie­
go, sprzedawanymi przez tegoż Anglikom, po­
damy tylko czytelnikom naszym przykład owej 
opieki humanitarnej, jaką panowie niemieccy 
rozciągnęli nad ludem naszym.

Na czwartkowóm posiedzeniu tutejszych sądów 
przysięgłych toczyła się sprawa przeciw 12-letnićj 
Magdalenie Nadolnej i robotnikowi Stani­
sławowi Jusiowi z Uchorowa, oskarżonym o 
podpalenie. Dnia 26 sierp, z. r. zapaliła się stajnia 
stojąca przy karczmie w Uchorowie, w trzy dni 
później stos paliwa, leżący w szczycie domu. Karcz­
marz Otto oskarżył przed dziedzicem wsi p. J a- 
gow Nadolną o podpalenie, która według jego 
mniemania dopuściła się zbrodni z podmówienia 
gospodarza swego, Stanisława Jusia, żyjącego w 
niezgodzie z karczmarzem. Nadolna przyprowa­
dzona przed dziedzica zaprzeczyła wszystkiemu, 
niebawem przecież przyznała się do wszystkiego, 
oskarżyła Jusia o namówienie jej do tego i zezna­
nia te powtórzyła przed radzcą ziemiańskim a pó- 
źniój i przed sądem. Śledztwo sądowe wykazało 
dalej, że p. Jago w bił dziewczynę szpicrutą, aby 
ją spowodować do wyjawienia prawdy. Zeznania 
te, zdaniem król, prokuratoryi, popierało i wewnę­
trzne prawdopodobieństwo, gdyż nieprzyjaźń Jusia 
z karczmarzem Otto była faktem przez tamtego 
przyznanym, ogień zaś mógł większe szkody wy­
rządzić karczmarzowi aniżeli biednemu wyrobni­
kowi. Argumenta te zupełnie zostały obalone w 
postępowaniu ustnćm. Najprzód Nadolna, dziew­
czynka drobna, fizycznie nierozwinięta, cofnęła 
wszystkie swoje zeznania i oświadczyła, że przy­
znała się do zbrodni li z bojaźni, gdyż ją kato­
wano, najprzód przy pierwszym pożarze potrącił ją 
karczmarz, a po drugim zaprowadził ją do p. Ja- 
gow, który, nieumiejąc po polsku, pytał ją przez 
kucharkę, czy Jus jej kazał podpalić, a gdy za­
przeczyła temu, bił ją po dwakroć spleconym rze­
mieniem, tak że z bólu była nieprzyzwoitą. By 
uniknąć dalszych katowań, gdy jój nadto p. Jagow 
u radzcy ziemiańskiego obiecał złotówkę, jeżeli się 
przyzna, przyznała się do wszystkiego, czego od 
nićj żądano. Dopiero w samotności więzienia nie­
pokoiły ją wyrzuty sumienia. Pan Jezus mUtak 
dał, powiada dziecko, żebym prawdę powiedziała. 
Zeznania te potwierdzają w części zeznania karcz­
marza Otto i p. Jagow. Zapytany przez obrońcę 
przyznaje p. Jagow, iż bił dziewczynkę cienką, 
angielską szpicrutą, iż bił mocno i to dwa razy, 
że jest posiedzicielem wsi rycerskiej ale nie wy­
konuje policyi dominialnéj. Na zapytanie zaś, z 
jakiego tytułu uważał się za uprawnionego do bi­
cia dziewczyny i czemu wysłał karczmarza z po­
koju, gdy zabierał się do owej bolesnćj operacyi, 
odpowiada komunałami. Pytania obrońcy skiero­
wane do karczmarza Otto obaliły i owo rzekome 
wewnętrzne prawdopodobieństwo, wykazały bo­
wiem, że na pogorzeli mógł skorzystać nie Juś, ale 
Otto, który krótko przed pożarem podwyższył a- 
sekuracyą z 500 na 700 tal. Tćm nieprawdopodo- 
bniejszćm stało się nareszcie oskarżenie, gdy świad­
kowie zeznali, że po uwięzieniu Jusia i Nadolnćj 
karczma rzeczywiście spłonęła. W obec tych fa­
któw, gdy nic nie przemawiało za prawdą pier­
wszych zeznań Nadolnćj, prokurator wniósł sam 
o uwolnienie obwinionych, a publiczność wyszła z 
przekonaniem, że zupełnie kto inny powinien był 
zasiadać na ławie oskarżonych.

lleżhy to zapisano arkuszy w gazetach nie­
mieckich, gdyby owyrni pokrzywdzonymi nie 
był chłop polski i dziewczę polskie, ale jaki 
mały Mortara, albo ktoś podobny. Czyż inne 
było postępowanie iokwizycyi, albo sądów śre­
dniowiecznych? Bat angielski zrobił to samo, 
co buty hiszpańskie, wymusił na 12-letniém 
dziecku zeznanie, które dwoje niewinnych lu­
dzi na sześć miesięcy zaprowadziło do wię­
zienia.

W głowie Stanisława Jusia, który nędzną 
swą chudobę zupełnie utracił w czasie swego 
uwięzienia, musiały w tym czasie dziwne kieł­
kować myśli o cywilizowaniu polskiego chłopa 
za pośrednictwem pletni i więzienia i o błogiej 
a ojcowskiej opiece panów niemieckich. Postę­
powanie p. Jagow nie tylko jest oburzającóm, 
ale ulega prawu karnemu, przecież prokuratorya 
może przeciwko niemu wystąpić li tylko na żą­
danie pokrzywdzonych.

Smutny ten wypadek wykazuje nadto jasno 
błąd w dotychczasowém postępowaniu w spra­
wach kryminalnych. Obżałowani dostają obroń­
cę dopiero przed samem postępowaniem ustnćm, 
gdyby go im dodano natychmiast po uwiezie-



p^iu, byłoby niepodobieństwem, aby ludzie zu­
pełnie niewinni pół roku spędzili za kratą.

LII
«Towarzystwo centralne rolnicze 
n 1 Szkoła Żablkowska.

ii.
Zabierając głos w sprawie tych dwóch ważnych

3’nstytucyi, przypada nam poruszyć ją w najdrażliwszym 
!jjój punkcie; zabieramy się tóż do niej z bolesnem uczu­
ciem, ale w tóm sumiennem przekonaniu, że dopełnia­
jmy ciążącego na nas obowiązku. Najsłabsza taktyka 

sprawach publicznych jest milczenie, które samo w
Cobie zamknięte, więcej szkody wyrządza niż głośne 
ścieranie, wyjaśniające rzecz i prowadzące ostatecznie 
zniemal zawsze do porozumienia.
- Mówiąc to mamy na myśli Centralne Towarzystwo 
rólnicze i szkołę żabikowską. Nie wchodząc w szcze­
góły jój obecnego stanu ani przyczyny, które takowy 

^spowodowały, ograniczamy się na wypowiedzeniu na­
szego zdania, które, bylibyśmy szczęśliwi, gdyby się 
przyczyniło do zaprowadzenia ładu i harmonii.

Jak wszystkie zakłady naukowe w ucywilizowanym 
świecie podległe są władzy wyższój, która z góry na- 
daje program, doziera jego przeprowadzenia i nie spu­

szcza z oka wytkniętego kierunku, tak też i szkoła ról- 
=nicza w Żabikowie tym samym podlega prawom. Cen­
tralne towarzystwo rólnicze powołało do życia szkołę 

¡rólniczą w Żabikowie, wyposażyło ją wspólnie z panem 
hr. Cieszkowskim, zorganizowało ją, jemu tóż jedynie 
prawem słuszności przynależy natchnąć ją swym du­
chem, który ma przechodzić i wcielać się w jój uczni, 
bo ono samo tylko jako ciało zbiorowe ziemian pojmu- 

wie i czuje, jaki szkole nadać kierunek i jak jąje,
prowadzić należy, ażeby kształcąca się w niej młodzież 
na praktycznych gospodarzy i użytecznych krajowi 
wyszła obywateli.

Biadamy wszyscy: „ziemia usuwa się z pod stóp 
naszych,“ jest to jeremiada powszechna, która głuchem 
— niestety! — echem rozlega się po całym kraju. 
Jakże pytamy, ziemia ta nie ma się z pod stóp na­
szych usuwać, jeżeli tak jesteśmy słabi, że dla jój u- 
trzymania nie mamy dosyć mocy poświęcić przyjem- 
nostki życia, wyrzec się' zakorzenionych niszczących 
nas materyalnie skłonności; — jakże, pytamy, ziemia 
ta ma w przyszłości utrzymać się w ręku naszóm, je­
żeli szkoła rolnicza prócz nauki nie zaszczepi w cha­
rakterze swych uczni poczucia obowiązkowości, 
pilności, wytrwałości, karności, tych czterech 
kardynalnych warunków, jakie w zespoleniu rodzą do­
piero oraz potęgują ducha obywatelskiego i pracy, któ­
ry sam tylko ma dość siły, aby utrzymać ziemię przod­
ków w ręku naszóm? O ile nam wdadomo, to dążno­
ścią i pragnieniem zarządu centralnego jest, ażeby te 
warunki nadały charakter nauce i przeszły z nią ra­
zem w ducha i krew uczącój się młodzieży; jest to dą­
żność arcychwalebna, którą szkoła powinna uznać i 
wszelkich dołożyć starań, aby ją przeprowadzić w wy­
tkniętym przez zarząd kierunku.

My z naszój strony popieramy całkiem ten pro­
gram zarządu Centralnego Towarzystwa, który, gdy 
szkoła rólniczą urzeczywistni, wtenczas dopiero odpo­
wie swemu zadaniu, wtenczas dopiero wyświadczy rol­
nictwu istotną usługę; przy rozszerzeniu bowiem szko­
ły wpływ jój będzie znaczny, i takich też kraj będzie 
miał gospodarzy, jakich mu ona wychowa.

III.
Nie będzimy się zapuszczali głębiój w sprawy 

szkoły rólniczej, które zbadać i rozstrzygnąć samo je­
dynie walne zebranie Centralnego Towarzystwa jest 
kompetentne.

Dzisiaj zaś za stosowne uważamy zwrócić uwagę na 
walne zebranie, tę najważniejszą władzę Centralnego Tow., 
w jakióm brać udział każdemu członkowi przysługuje 
prawo, które członkowie nie dosyć dotąd cenić umieli. 
Niekiedy bogdaj jedna dwudziesta z prawa tego korzy­
stała, a reszta, mało troszcząc się o sprawy Towarzy­
stwa, pozostawiała ich kierunek w ręku nie uchylają­
cych się od pracy a jednych i tych samych ludzi. — 

Lubo nieobecność nie zwalnia od solidarno­
ści co do zapadłych uchwał i postanowień walnego 
zebrania, to jednakże to złe ma ona do siebie, że zo­
bojętnia udział i zniechęca do wykonywania postano­
wień, które w takim razie nie zdają się być wynikiem 
wspólnych obrad ale raczój rozporządzeniem z góry 
narzuconóm. Takie wyobrażenie, utarłszy sobie dro­
gę do przekonań znacznój większości, nie biorącój u- 
działu w naradach i uchwałach walnego zebrania, nie­
korzystnie oddziaływa na sprawy Towarzystwa i bieg 
ich wstrzymuje. A jednakże z obowiązku powinniśmy 
wszelkiemi środkami wspierać instytucyą, która pod 
względem sił żywotnych i organizacyi między wszy- 
stkiemi naszemi towarzystwami pierwsze zajmuje miej­
sce, którój owocem jest szkoła rolnicza, — która jest 
punktem środkowym spraw rolniczych i która sama 
jedna tylko nadaje ludności polskiój rólniczój chara­
kter społeczeństwa.

Nie zastanawiając się dłużój nad znaczeniem wal­
nego zebrania Centralnego Towarzystwa w ogóle, prze­
chodzimy teraz do jego ważności w szczególe i to od­
noszącej się do najbliższej przyszłości. Ż wszystkich 
walnych zebrań, jakie się odbywały od czasu założe- 
uia Centralnego Towarzystwa w przeciągu lat trzyna­
stu, nie stały na porządku dziennym tak ważne spra­
wy, jak te, które na walnóm zebraniu w dniu jutrzej­
szym pod obrady przyjdą. Na pierwszem miejscu stoi 
sprawa szkoły rólniczój imienia „Haliny“ w Żabiko- 
wie, jój rozwój, zapewnienie funduszy i pertraktacye z 
p. hr. Cieszkowskim co do utrwalenia jój bytu na 
czas dłuższy. Potóm przychodzi zmiana Zarządu, z któ­
rego prezes i pięciu członków występuje. Obie te kwe- 
stye wymagają licznego udziału w obradach a to z te­
go powodu, że obie wielkiej są wagi; pierwsza ma za­
pewnić byt szkole rólniczój, druga ma załatwić wybór 
Zarządu, od którego doboru zależy nietylko pomyśl­
ność powodzenia Centralnego Towarzystwa rolniczego, 
ale i szkoły. Po za temi kwestyami ciągnie się je­
szcze cały szereg spraw wchodzących w zakres rolni­
ctwa.

Kiedy cofniemy się pamięcią o lat trzynaście i u- 
przytomnimy sobie ten entuzyazm, z jakim 540 ziemian 
zawięzywało Centralne Towarzystwo rólnicze dla W. 
Ks. Poznańskiego, a przejdziemy lata następne i spoj­
rzymy na ten stopniowo z roku na rok stygnący za­
pał, to bólem ściska się dusza i pyta, czy zawsze nie­
poprawni jedni i ci sami będziemy, jak gorąco rwący

się do czynu, tak żywo stygnący i niewytrwali? Oby 
jak najliczniejszy zjazd członków na walne zebranie 
Centralnego Towarzystwa żywym był tego protestem! 
Daj Boże! . ..

Jubileusz Kopernika.

Toruń, 21 lutego.
(f) Po toaście pana Ignacego ¡Łysko wskiego 

wzniesionym na cześć Zarządu Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk przemawiali jeszcze pp. dr. Libelt, Bochenek,
Zygm. Szułdrzyóski, Emil Czarlióski na cześć 
kaznodziei, dr. Ant. Donimirski, na cześć prelegen­
ta ks. Ig. Polkowskiego, nadto pp. dr. Niegolewski 
i dr. Au. Zakończył wreszcie staropolski toast: Ko­
chajmy się, wzniesiony przez p. Śląskiego. Żałuję, 
że nie mogę przytoczyć Wam wszystkich toastów, nie 
podobna mi ich było ani spamiętać ani spisać, powiem 
tylko, że biła z nich wszystkich miłość ojczyzny i wia­
ra w przyszłość.

Nie mogę jednak powstrzymać się, abym wam nie 
przywiódł niektórych chociaż w streszczeniu. I tak dr.
Libelt, dziękując za toast na cześć Zarządu Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk wzniesiony, streścił działanie tegoż 
Zarządu w sprawio obchodu Kopernika oświadczając, 
że inieyatywa tego obchodu przynależy się ks. Ign. Pol­
kowskiemu. Zarząd tylko myśl rzuconą przez niego 
starał się urzeczywistnić, co znów zawdzięczyć wypada 
energii i staraniom komitetu gospodarczego, na czele 
którego stoi p. prezes Śląski.

Pan prof. Bochenek w mowie swój podnosił 
stronę społeczną rzeczonej uroczystości, która pozwoliła 
rodakom z różnych stron Polski zbliżyć się do siebie, 
poznajomić i wzajemnie pokrzepić ducha.

Pan dr. Niegolewski zaś przemówił w tych 
slow’ach:

Uzupełniam moje przemówienie na uroczystości, w 
któróm starałem się wykazać świetny stan oświaty w 
Polsce, mianowicie akademii krakowskiej. Sami ówcze­
śni Niemcy, szczególniój Hartmann Schedel, przyznają, 
iż górowała nad niemieckiemi akademiami, szczególniój ¿’olejek 
w matematyce i astronomii. Nie jest więc rzeczą zadzi- 
wiającą, że Polska mogła wydać i wydała tak wielki 
geniusz, jakim jest Kopernik.

Czy zresztą najznakomitsi wszystkich narodów u- 
czeni nie oddają erudycyi naszój w złotym wieku czci 
przynależnój ?

Mógłbym wymienić niezliczony szereg mężów, 
którzy chlubne świadectwo Polsce składali, jak Ruhn- 
kenius, Muret, Justus Lipsius, Erasmus Rotterda- 
mus, Hugo Grotius. Ostatni tak dalece oddaje hołd na­
szym pisarzom, iż mówiąc o Sarbiewskim i porówny wa- 
jąc go z królem poetów łacińskich Horacyuszem, powia­
da: Non solum aequavit, sed etiam superávit Horatium.
A czyż obok Sarbiewskiego nie godzi nam się wymie­
nić koronowanych w Rzymie poetów naszych: Krzy- 
ckiego, Janickiego, Szymonowicza i innych? Krzyckie- 
go już dla tego wymieniam, bo i on pisał swe imię po 
łacinie przez C. Critius, a przecież na takiój pisowni 
Kopernika przez C Niemcy swe prawa do niego ro­
szczą. Takie to dowody Niemców stwierdzają, jak da­
leko zawziętość Niemców erudycyą ich na manowce za­
prowadzić zdolna!

Nie chcę się dalój rozwodzić nad świetną przeszło­
ścią naszą. Tój oddaliśmy dziś hołd przynależny a 
tóm samem, że umiejąc czcić naszą przeszłość, zdołamy 
zgotować sobie przyszłość pożądaną.

Jeżeli kiedy, to dziś, prócz tego, daliśmy dowód 
zwrotu naszego ku lepszemu. Pokazaliśmy, jak czcze i 
nieusprawiedliwione są zarzuty, jakie nam czynią cu­
dzoziemcy pod względem zmysłu organizacyjnego. Dziś 
złożyliśmy dowód, że nietylko organizować, rządzić, ale 
i słuchać umiemy. Czyż mogła jakakolwiek uroczystość 
mimo wezbranych uczuć z większą powagą i porząd­
kiem się odbyć?

Zasługa należy się mężom, którzy kierowali całą 
uroczystością. Wnoszę przeto i ja w imieniu Wielko­
polski toast na cześć obywateli ziemi pruskiój, komi­
tetów urządzających uroczystość, a mianowicie ich pre- 

p. Śląskiego.zesa
Poczóm dr. Au przemówił mniój więcój jak nastę­

puje:
„Żywot męża, którego urodzin czterowiekową dzi­

siaj obchodzimy pamiątkę, żywot geniusza, co „światy 
poruszył a słońcu stanąć kazał,“ to istny skarbiec mą­
drości dla szczycącego się takim ziomkiem narodu. Po 
tylolicznych a wymownych głosach, w pokłosiu nie­
jako pragnąłbym kilka tylko podnieść myśli, jakie na­
suwa wzniosła postać naszego wielkiego uczonego.

Dzieło, obalające oparte na grubej zmysłowości 
przesądy, dokonywające słynnój po wszystkie wieki nau­
kowej reformy, największy świata astronom trzyma w 
ukryciu aż do schyłku dni swoich, pobłażając mylnym 
przekonaniom współczesnym a znosząc spokojnie zja­
dliwe wycieczki napuszonej ciemnoty. Pobłażliwość 
ta w naszóm ciężkióm położeniu jaśniejącym dla nas 
być powinna drogoskazem; pobłażliwość wzajemna sko­
jarzy nas w miłości bratniej, stworzy tyle potrzebną 
łączność w pracach naszych a przeszkodzi rozpryśnie- 
niu się w słabe jednostki, przedstawiające łatwy łup 
dla żywiołów przeciwnych.

Imię Kopernika przypomina nam dalój, że pod­
stawą bytu i siły jest ład, jest systematyczność. 
Nauka tego, co światy w przestworzu uporządkował, 
jest nam wskazówką, że w obec brutalnych zamachów, 
w obec już nieodosobnionych wybryków" wyuzdauój nie­
nawiści rodowój, ale w obec gromem po gromie zioną­
cego systematu roznamiętnienia jedyną kotwicą ratun­
ku dla uciśnionych jest —■ systematyczność od­
poru. Wszędzie, gdzie nam grozi systemat — systemat 
i nam postawić potrzeba.

Wzniosła postać Kopernika to nie meteor tyl­
ko, co zabłysł na naszym rodzimym horyzoncie, ale to 
kość z kości, to krew z krwi, to duch z ducha na­
szego. Postać tę, jak słusznie wykazał mówca poprze­
dni, ująć i pojąć tylko można na tle dziejów rodzi­
mych, w właściwóm otoczeniu, w panteonie narodowych 
wielkości. Wymienię Ciołka, który Europę optyki 
nauczył, Brudź ew s kiego, który poruszył duszę Ko­
pernika, Józefa Strusia z Poznania, twórcę nauki o 
pulsie i najsłynniejszego lekarza, Marcina z Olku­
sza, pierwszego reformatora kalendarza, Załuziań- 
skiego, co wyprzedził L in eus z a, Marcina z Urzę­
dowa, Szymona Syreńskiego, słynnych botani­
ków, Jana Heveliusa, znakomitego selenografa.. Nie 
skończyłbym, gdybym chciał nazwać chociaż tylko imio- 

. na wielkich mężów epoki, co zrodziła Kopernika. 
• Te, co wymieniłem, wystarczą, aby jednómj zdaniem

wykazać, że tylko gruba nieznajomość rzeczy urągać 
nam może i zarzucać, że nasza kultura polska nie by­
łaby nawet w stanie wydać Kopernika. Postać tego 
wielkiego męża, na tle dziejów naszych pojęta, podnieść 
musi wiarę w narodu naszego przyszłość.

Lavoisier, dając chemikom wagę do ręki, nau­
czył ich, że materya jest wieczną, że śmierć i życie — 
to jój przetwory. Lecz nie ta jest myśl zdolna napełnić 
nas otuchą, nie myśl, że prochy Cezarów, wyrażając 
się z poetą angielskim, zapełniają dzisiaj może dziurę 
w lepiance włościańskiej, daje nam wiarę w przyszłość. 
Istniejąca w obec obiegu materyi wieczność ducha, ob­
jawiające się w dziejach cywilizacyi i męczeństwa na­
szego, że się tak wyrażę, krążenie myśli, to pociecha, 
to gwiazda przewodnia nasza. Wiara w wieczność my­
śli polskiój krzepi nas, jój wynikiem zaprawdę, mimo 
ucisku świecąca dawnym blaskiem narodowa nie­
śmiertelność.

Kopernik, na tle dziejów cywilizacyi naszój po­
jęty, to skrystalizowana myśl polska, którój nam nie 
wydrą nowoczesne papierowe wywody. Wszakże słyn­
ny reformator społeczności, pragnącej dzisiaj przygar­
nąć naszego mocarza ducha, wszakże rodzic myśli ger- 
mańskiój, współczesny Kopernika Me lancii ton, 
wydrwił Sarmatę, astronoma, dokony wującego zupeł­
nego przewrotu pojęć o ustroju świata. Zaiste, jeśli któ­
ry naród, to my zdolni byliśmy wydać takiego męża, 
my, co poszczycić się możemy pierwszą wszechnicą, 
pierwszótn ogniskiem oświaty na ziemi słowiańskiej. 
Nasza akademia krakowska, dzieło Kazimierza W., 
wszakże starsza nawet o lat kilkanaście od pierwszój 
wszechnicy niemieckich naszych sąsiadów. Ją to sławili 
nawet cudzoziemcy nieprzychylni nam, jak Eneasz 
Sylwiusz Piccolomini, Hartmann Schedel, 
Jodocus Ludovicus Decius. Ona to macierzą 
pierwszą cywilizacyi polskiój. To tóż dzisiaj czcząc 
książęcia oświaty naszój a ucznia owej akademii, wy­
pada nam wznieść toast na cześć owego pierwszego o- 
gniska myśli polskiój, owéj aima mater ducha polskie­
go, promieniejącój światłem calój Slowiańszczyznie, o- 
wój głośnój na świat cały świątyni nauki, na cześć 
przesławnej naszój akademii krakowskiej!

Zakończył całą uroczystość, na którój panowała od 
początku do końca największa powaga i harmonia, 
staropolski nasz toast, wzniesiony przez p. Śląskiego: 
Kochajmy się!

Po tóm długo jeszcze gwarzono pomiędzy sobą, 
wypowiadając wzajemnie wspólne nadzieje, radości i

Taki miała mniój więcej przebieg uroczystość ju­
bileuszowa naszego nieśmiertelnego rodaka.

Powstrzymuję się od wszelkich uwag, bo sądzę, 
że rozpiszecie się z niemi na innóm miejscu.

* Nie tylko Polacy i Czesi święcili uroczystość 
jubileuszową Kopernika. Pet. Wiedomosti donoszą, 
że d. 20 b. m. uniwersytet petersburgski obchodził u- 
roczyście przy natłoku publiczności rocznicę swojego 
założenia. Na obchodzie między innemi prof. Sawicz 
odczytał rozprawę o Koperniku, która miała być wy­
soce zajmująca, lecz, odczytana bardzo cichym głosem, 
mało przez kogo była słyszana. Słowiańskie Towarzy­
stwo dobroczynności w Moskwie podobnież gotuje się 
do uczczenia zasług Kopernika.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył rzeczywistemu tajnemu’nadradzcy finansowemu 

Eytelwein w ministerstwie skarbu nadać gwiazdę komturów 
król, orderu domowego Hohenzollernów.

Korespóndencye Dziennika Pozn.

Berlin, 25 lutego.
(Posiedzenie dzisiejsze Izby poselskiśj. — Poseł Kantak. — 
Korespondent berliński Kuryera Poznańskiego i poseł 

Wierzbiński).
(m) Potrzebny czy nieporzebny jest „Oberkirchen- 

rath“ — nad tóm zastanawiano się na dzisiejszóm po­
siedzeniu, a pytanie to rozstrzygnięto po małój opozycyi 
na korzyść rządu, który dla powyższój instytucyi żą­
dał 15,000 tal. Poseł Saucken z Tarputschen, 
poparty przez posła pastora Mullera, nie chciał przy­
stać na powyższą pozycyą a nawet wykazać usiłował, 
że kościół protestancki bez „Oberkirchenrathu“ wygo­
dnie istnieć może. Zdaniem p. Mullera „ta najwyższa 
rada kościelna“ zagraża nawet państwu, bo o zgrozo! 
w zapatrywaniach swoich nie wiele się różni od zapa­
trywań katolickiego sejmu stronnictwa, oświadczając 
się przeciwko prawu o nadzorze szkolnym i występu­
jąc przeciwko nowym projektom rządowym, dotyczą­
cym ścieśnienia wolności katolickiego kościoła. Poseł 
M fill er utrzymywał dalój, że i osoba niedawno nomi­
nowanego superintendent» p. Hermanna nie daje gwa- 
rancyi dostatecznój, że kościół protestancki postępować 
będzie z duchem czasu. Poseł Virchow rozwój tego 
kościoła jedynie od gmin kościelnych robił zależnym, 
utrzymując, że tak „Oberkirchenrath“ dla prote­
stantów — jak Papież dla katolików — nie jest 
potrzebny — nic to wszakże nie pomogło, przy­
zwolono bowiem na wyznaczoną w etacie minister­
stwa oświecenia pozycyą a tóm samem na dalszą egzy- 
stencyą najwyższój rady kościelnój —■ bo według za­
ręczenia dr. Falka nowa niezadługo ukaże się ustawa 
kościelna dla protestantów.

W dalszych rozprawach nad budżetem minister­
stwa oświecenia zabrał głos poseł Kantak przy 
tytule 124, dotyczącym szkół wyższych w W. Księ­
stwie Poznańskióm. Nie mąm powodu rozwodzenia się 
nad mową obszerną szanownego posła, boją zwyczajem 
swoim w całej podacie rozciągłości, pozwolę sobie tylko 
nadmienić, że poseł Kantak ze zwykłą mówił wymową, a 
mianowicie przy końcu przemówienia swego. Pono- 
wnój poddając krytyce ostatnie rozporządzenia ministra 
oświecenia, które przedmiotem były interpelacyi posła 
Wierzbińskiego, dłużój się zatrzymał przy gim­
nazyum wągrowieckiem, które wbrew przyrzeczeniu 
ministra Mfihlera, utworzonćm zostało — bez uwzglę­
dnienia języka polskiego i potrzeb uczniów polskich. 
Przy końcu mowy swej podniósł szanowny poseł bar­
dzo szczęśliwie rozporządzenia ministeryalne, zakazu­
jące nauczycielom należenia do wszelkich stowarzyszeń, 
istniejących w Księstwie i zakończył przemówienie od­
czytaniem ustępu z dzieła Richarda Hocka, wyka­
zującego, że jedynie w języku ojczystym kształcić się 
można i należy skutecznie.

Nie wątpię, że i odpowiedź ministra Falka 
w całkowitóm podacie brzmieniu, bo pod ka­
żdym względem na to zasługuje —• podnoszę tylko te

ustępy z mowy dr. Falka, które najwięcej raziły ucho 
moje i przebrzmieć nie mogą. Otóż w kwestyi gim- 
nazyum wągrowieckiego powiedział minister dr. Falk, 
że jest w posiadaniu ¡sprawozdania hr. Konigsmar- 
cka, które opiewa, że arcybiskup hr. Ledóchowski 
zgodził się na wykład od seksty począwszy nauk w ję­
zyku niemieckim przy gimnazyum wągrowieckiem z wy­
jątkiem nauki religii i że dopiero wtedy wydano roz­
porządzenia odnoszące się do Wągrowca. W zakazie 
dalej wydanym do nauczycieli, jeśli się nie mylę, przez 
poznańską rejencyą pod dniem 18 marca 1872, nie u- 
patrywał p. minister nic zdrożnego, boć przecież — są 
jego słowa — arcybiskup poznańsko-gnieźnieński zaka­
zał podwładnym duchownym należenia do Towarzy­
stwa oświaty ludowej upatrując w niem cele agi­
tacyjne. — Nie potrzebuję dodawać, że cieszyć się 
będę niezmiernie, je&^po wyjściu zapisek stenogra­
ficznych sprostować albo odwołać będę zmuszony — 
cośkolwiek z tego, co napisałem.

Jutro dalsze rozprawy nad tym samym przedmio­
tem — prawdopodobnie daną będzie sposobność posłom 
polskim odparcia zarzutów i argumentów dra Falka.

Jak się z ostatniego numeru Kuryera Poznań­
skiego przekonywam, pokutuje interpelacya posła 
Wierzbińskiego ciągle jeszcze w jego łamach. Nieza­
dowolony z uzasadnienia interpelacyi Ku ry e r, posuwa 
się nawet tak daleko, że korespondentowi swemu 
berlińskiemu publiczne dając dementi, posądzać się 
go zdaje o niepotrzebne według niego sympatye, oska­
rża o optymistyczne zapatrywania i umieszcza kores- 
pondencyą swego berlińskiego sprawozdawcy jedynie 
dla tego, ażeby dać dowód swych uczuć pojednawczych. 
Nie mam najmniejszego powodu powątpiewania o tych 
uczuciach pojednawczych korespondenta berlińskiego 
do Kuryera, ale obok nich widzę mianowicie u- 
cjzjucie sprawiedliwości, któróm się kierował ko­
respondent, a które mu nie pozwala tak, jak to świeżo 
czyni Kuryer , zapatrywać się na wszystko i 
wszystkicli jedynie ze stanowiska koteryi. 
Nie wiem i zastanawiać się nie chcę, czemu to właśnie 
posła Wierzbińskiego interpelacya tak się nie spodobała 
Kuryerowi, nie wolno mi tóż wchodzić w to, czy i o 
ile posłowi Wierzbińskiemu zależy na do- 
brój opinii i pochwałach Kuryera, chciałbyrn 
tylko nadmienić, że więcój niż dwa słowa przy­
chylne dla praw sumień katolickich byłby znalazł 
Kuryer Poznański, gdyby był chciał uważnie 
przeczytać mowę Wierzbińskiego, albo gdyby jej 
rozmyślnie nie był chciał przepomnieć. Że religia po­
winna być podstawą wychowania, że rząd bez powodu 
najmniejszego wypowiedział wojnę kościołowi katoli­
ckiemu, że rozporządzenia, które religia za środek u- 
ważają germanizacyjny, nie przestaną po wszystkie 
czasy być monstrualnością etc. etc. — czyż to wszy­
stko nie więcej już jak dwa słowa mieści, z których 
widoczna, że i ta część interpelacyi nie była zaniedba- 

przez posła Wierzbińskiego? Cokolwiekbądź —na
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list* Berlin, 25 lutego. Na dzisiejszóm posiedze- 
Izby deputowanych obradowała Izba dalej nadmu

etatem ministerstwa oświaty i nad najwyższą Radą ko­
ścielną ewangelicką. Nasamprzód przyznał deputowany 
Glaser przeciwnikom tój instytucyi, że jest ona niezu­
pełną, a zwłaszcza, iż nie istnieje dla pewnej części 
monarchii i nie odpowiedziała swemu zadaniu mające­
mu na celu przysposobienie s.amodzielnój organizacyi 
dla ewangelickiego kościoła. Nie należy jej przecież 
usuwać i nie tracić nadziei, iż dopełni swego posłan­
nictwa. Na to odpowiedział deputowany Virchow, iż 
należy przedewszystkióm zastanowić się nad tóm, czy 
najwyższa Rada kościelna ma istotnie swe uprawnienie, 
a jeżeli tak nie jest, czy należy ją nadal pozostawić. 
Zdaniem mówcy początek najwyższój Rady kościelnój 
nie jest prawnym, a samodzielna organizacya ewang. 
kościoła, do którój ma doprowadzić, może tylko stwo­
rzyć kler ewangelicki i hierarchią, którój najgłówniej­
szym celem będzie stanowienie dogmatów, podczas gdy 
najnaturalniej i najodpowiednićj należałoby zacząć od 
dołu i na podstawie gmin samodzielnych zbudować ko­
ściół ewangelicki. Rozwój religii żydowskiej najlepiój 
wykazuje błędne to zapatrywanie i popiera zdanie, iż 
tak jak katolicki kościół może istnieć bez papieża, tak 
3amo kościół ewangelicki bez najwyższój Rady kościel­
nej. — Na tóm ukończyła się dyskusya nad tym przed­
miotem, a sprawozdawca Miquel zaznaczył, iż nie cho­
dzi tu o kwestyą zasadniczą, ale raczój użyteczności. 
Nowy prezes najwyższój Rady kościelnój ma stwo­
rzyć nową konstytucyą synodalną dla ewangelickiego 
kościoła, a do ministra oświecenia należy mieć zaufa­
nie, iż z całą energią zabierze się do utworzenia tej 
konstytucyi. — Izba uchwaliła w końcu żądaną sumę 
na najwyższą Radę kościelną, przyczóm jedyne tylko 
stronnictwo postępowe głosowało przeciw. Dalsze obra­
dy Izby dotyczyły tylko kwestyi formalnych.

Donosiliśmy wczoraj na tóm samóm miejscu, że 
budżetowa komisya uchwaliła wnieść o wykluczenie 
nauczycieli gimnazyaluych z remuneracyi za mieszka­
nia, jaką wszyssey inni urzędnicy państwa pobierać 
mają. W skutek tego nadeszły do Berlina tak liczne 
i usprawiedliwione zażalenia, że ta sama komisya po­
stanowiła na wczorajszóm swóm posiedzeniu przystąpić 
jeszcze do trzeciego czytania swego wniosku i niezawo­
dnie odstąpi od pierwotnego swego projektu.

Parlament niemiecki zwołanym jest na 10 b. 111 • 
Tymczasem prace sejmu, a miano wie Izby deputowa­
nych w tak dalekiem są jeszcze stadyum, że prawdopo* 
dobnie i parlament i obiedwie Izby sejmu obradowa

ost

ttói
pra
vio
lan
Izy
en<
»U
ion
hki
PU
|UJ(

ipl
nur
)oli
iov
108
Igi
tac
tre

lot;
ten
tan
tan
tar
kół
bin

eto 
4 u

aie,
kuj
we:

wy
KtĆ
um
«as

będą obok siebie, 
niejednćj kolizyi.

doco naturalnie doprowadzić musi

F R A N C Y A.
* Paryż, 21 lutego. Na dzisiejszem posiedzem^ 

Zgromadzenia narodowego przedłożył ks. Broglie s 
sprawozdanie. Ks. Broglie mówił przeszło S. 
ale bardzo niezrozumiale i nadzwyczaj przychylnie 
p. Thiersa. Mowę ks. Broglie przyjęła lewica z szy 
derczym uśmiechem, a lewe centrum hucznónu o 
ekami przy jój końcu. Gała prawica i lewica z«c?j0 
wały podczas przemówienia sprawozdawcy głę 0 
milczenie, tylko pewna część członków, najskrajniejz ■ J 
prawicy dała się słyszeć z wyrażeniami nie bardzo p 
chlebnemi dla ks. Broglie. Po odczytaniu sprawoz 
nia wszczęła się dyskusya nad tem, w którym 
postawić je na porządek dzienny Izby. Pewien 
nek lewicy odezwał się na to, iż najlepiój za trzy 
siace. Na co marszałek Izby Gróvy oświadczył,
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d porozumiał się z komisya pod względem dnia, w 
m ma sprawozdanie przyjść pod obrady Izby i 

en ten na 27 b. m. ustanowił. Izba przychyliła się 
tego oświadczenia marszałka i przyjęła wyznaczony 
eze’ń termin. — Spodziewać się należy bardzo ży- 
ch rozpraw w Izbie w dniu oznaczonym, bo cała 
wica oburza się na sprawozdanie i ehce projekt 
nistra Dufaure’a obalić, jeżeli to będzie w jej mocy, 
jenerałowie Dutemple, Laroeliefoucauld, Carayon 
j0Ur i inni zapisali się już przeciw projektowi, 
lcastel i 60 innych członków prawicy postawili na- 
nuiacy wniosek, majacy być postawionym podczas
•ad \ „Zgromadzenie nie rozwiaże się wpierw, zanim 

uwolni Francyi od okupacyjnej armii i nie zabez- 
czy ostatecznie pomyślności kraju przez uchwalenie 
trzebnych ku temu instytucyi.“ — Co się tyczy le- 

to niewiadomo dotąd jakie zajmie stanowisko w 
ec'projektu. O najskrajniejszej lewicy donosi dzisiaj 
publique Française, że republikanie nie będą

)Sowali ani za Izba druga, ani prawem wyborczćm. 
Prezydent jest od niejakiego czasu cierpiącym i 

tecro nie wyjechał na zapusty do Paryża i odmó-
[ udziału w wieczorze, jaki daje poseł amerykański 
dniu urodzin Waszyngtona 22 b. ta. Wedle Bien 
iblic ukaże się p. Thiers na czwartkowćm posie- 
eniu Izby, ale nie ma podobno zamiaru zabrania 
)su pozostawiając Zgromadzeniu rozstrzygnięcie wa- 

jeiro i doniosłego w skutki zadania. Fuzyonistowska 
ssemblće Nationale jest przeciwna, w obec obe- 

Î B<ro położenia rzeczy, wszelkiemu rozdziałowi pomię- 
y monarchicznemi stronnictwami, a G a set te de
■ance organ umiarkowanej prawicy wzywa royalistów 
y pomimo swych żalów trzymali się zgodnie z Orleani- 
uni. Union główny organ Orleanistów, nie zazna­
li jeszcze stanowiska, jakie zajmą jćj stronnicy, ale

•dnosi zerwanie z prawem centrum i dodaje, iż obe- 
ie jest tylko jedno stronnictwo zachowawcze, a tćm 
¡t stronnictwo royalistowskie. Niezgoda pomiędzy 
■awicą a prawem centrum jest rzeczą nie ulegającą 
ż żadnej wątpliwości, jeżeli więc lewica, lewe i pra- 
; centrum połączy się w zbitą falangę celem utwo- 
eilia większości, to rzeczpospolita nie będzie się miała

'ego obawiać zc strony royalistów i przeprowadzi to, 
czego zmierza rząd i prezydent, t. j. do ukonstytuowa­

li ostatecznego zachowawczćj Rzeczypospolitej. Natu- 
dnie, że ks. Broglie, jego bezpośredni i pośredni 
ronnicy drżą na samą myśl uchwalenia przez wię- 
■zość narodu republi'<ańskićj formy rządu dla Francyi,
e.bodaj będą już mogli temu zapobiedz.

HISZPANIA.
* Madryt, 21 lutego. Na wczorajszćm posie- 

zeniu Zgromadzenia narodowego zaprzeczył minister 
iraw zewnętrznych Castelar doniesieniom, jakoby 
sngres waszyngtoński odrzucił wniosek dopominający 
ę złożenia powinszowania republice hiszpańskićj. Od- 
tytał depeszę podsekretarza Fischa, przesłaną na ręce 
inerała Siekłeś, w którćj powiedziano, że naród ame- 
fkański cieszy się, iż w Hiszpanii proklamowano rzeez- 
ospolitą, a jeśli wniosek rzeczony nie przeszedł w 
'ongresie, to przyczyną tego jest porządek dzienny, 
tóry nie zezwalał na podniesienie podobnego wniosku.

[Na dzisiejszóm posiedzeniu przedłożył minister 
rawiedliwości Sal mer on wniosek do ustawy o znie- 

.enie za wszelkie zbrodnie kary śmierci. Wniosek ten 
stał przychylnie przyjętym i spodziewać się należy, 

w krótkim czasie barbarzyńska ta kara wykluczoną 
stanie z hiszpańskiego kodeksu karnego.

Urzędowa Gazete zamieszcza dwa dekreta, z 
itórych jeden usuwa przysięgę wojskową, a drugi przy­
wraca na nowo wszystkim jenerałom i oficerom pozba­
wionym przez przeszłe rządy swych rang i godności, 
lawniejsze tytuły i odznaki. Jeśli się zważy, że mię- 
!zy rehabilitowanymi znajduje się marszałek Cheste, 
fenerałowie Punorostea, San Roman i wielu innych 
wyższych wojskowych oddanych duszą i ciałem Bur- 
ionom, a przeto zawziętych nieprzyjaciół republiki, w 
akim razie trudno odmówić gabinetowi republikańskie­
mu uznania, że w przeprowadzeniu swych zasad kie- 
uje się niezwykłą w Hiszpanii bezstronnością.

Poseł hiszpański w Paryżu Salustiano Olozaga 
ipiera się przy zapowiedzianej przez siebie dymisyi, 
łuniacząc sie, że zamierza usunąć się na zawsze z areny 
lolitycznćj, przyczćm radzi, aby kortezy bezzwłocznie 
iowołały do steru rządowego marszałka Serrano. Brat 
>osla, dawniejszy prezes rady państwa, JosćOlozaga, 
głasza list, w którym mieni sie autorem aktu abdy- 
wacyjnego, dodając, że kilka ważniejszych ustępów wy­
kreślił król własnoręcznie.

Potwierdza się, że oddziały karlistowskie, istnieją 
lotad w prowincyacli Alicante i Murcii w dość zna- 
îznéj liczbie. Ponieważ jasnćm jest, że karliści w 
tamiarze przeszkodzenia wzmocnieniom armii pólnocnćj 
Namyślają na wielu punktach zaczepić wojska republi­
kańskie, przeto rząd się spieszy z uzbrojeniem ludo- 
Hm i zamówdł już w tym celu znaczną ilość kara­
binów.

Imparcial zamieszcza następujący telegram Wi­
ktora Emanuela, przesłany do Lizbony na ręce króla 
Amadeusza :

, »Pouczony jak należy, pochwalam twe postanowie- 
lle; Oczekuję z całą miłością syna, a ojczyzna ocze­
kuje żołnierza, którego niedługo może na usługi swe 
■'’ezwie. Posyłam na twe rozkazy fregatę pancerną.“

waniu, mienią je samowolnem i oburzającćm bezpra­
wiem, a odpis tego protestu doręczył wszystkim repre­
zentantom mocarstw’ zagranicznych w Atenach.

OŚWIATA LUDOWA.
W tych dniach nadesłano jeszcze następujące prace kon­

kursowe, których termin złożenia w dn. 1 marca 1873.
11) Krótka nauka o ziemi, ciałach niebieskichji 

powietrzu, spisana dla ludu.
Motto; Są i ciała niebieskie i ciała ziemskie, aleć 
inna jest ozdoba niebieskich a inna ziemskich, List 
św. Pawła do Koryntian R. XV. w 40.

Nadesłano z Śremu dnia 21 fn. b.
12) Popularny wykład o ziemi i głównych cia­

łach niebieskich (słońce, księżyc, gwiazdy; o atmo­
sferze i t. d.)

Praca konkursowa na dzień 1 marca 1873.
Nadesłane 22 m. b. z Koźmina.
Za pośrednictwem p. Kasiewicza otrzymaliśmy na oś,wiatę 

ludową składkę roczną od pp: Władysława Ostr.. . inży­
niera 20 śgr. Hieronima Moszczeńskiego cukiernika 20,sr.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Bern, 25 lutego. Jak tu donoszą, powołał 
rząd kantonu Sołotliurn pod chorągwie dwa ba­
taliony i kompanią strzelców celnych.

Prywatny telegram Dziennika Poznaiisk.

Berlin, 2G lutego. Poseł Kantak odpierał 
dziś z niezbitą loiką i niedająceini się pokonać 
dowodami wywody pp. Witta, Teinpelhoffa 
i ministra oświecenia.

TEATR POLSKI W POZNANIU.
Nadzwyczajne przedstawienie wczorajsze w letnim teatrze 

wypadło nader pomyślnie i ubawiło serdecznie zebraną dość li­
czi Je publiczność. „Damy i Huzary“ komedya kr. Aleksandra 
Fredry odegraną była przez cały bez wyjątku personał wystę­
pujących w nićj artystów i artystek z werwą i życiem. Na 
szczególniejsze uznanie zasługuje tu przedewszystkiem p. W e- 
sołowska w roli Orgonowej, pp. Moszyński i Bonda, 
przedstawiający pierwszy majora, drugi rotmistrza huzarów. — 
PpJŻeromska, Kossakowska i Disterlo w rolach mło­
dych służebnych grały z taką naturalnością i tak ochoczo, że 
przyczyniły się do rozweselenia jeszcze więcój już i tak 
wesoło nastrojonćj publiczności. I p. Pucbniewskiw roli 
młodego porucznika wywiązał się bardzo dobrze. Drugą sztuczką 
był „Ulicznik warszawski“ A. Wieniarskiego, który wypadł ró­
wnież pomyślnie, a p. Hennig mianowicie w roli Safianka czela­
dnika był niezrównany w swych ruchach, humorze i dowcipie.

— * Wedle doniesienia wiedenskiéj Gazette des Etran­
gers zakupił hr. Ksawery Branicki, zawierając związki małżeń­
skie z p. Rembielińską, za 2,200,090 fr. pyszny pałac w Paryżu 
na Elizejskich polach, w którym dotychczas mieszkała była kró­
lowa hiszpańska Krystyna, matka krôlowéj Izabeli.

— * W niedzielę złożono na wieczny spoczynek zwłoki 
zmarłej w Prochach pod Wielichowem ś. p. hrabiny Ludwiki 
Platerowej, następnego zaś dnia odbyło się tamże nabożeństwo 
żałobne za spokój zmarłćj. Hrabina Platerowa urodziła się w 
Krakowie w końcu 1796 z ojca Pawła Grabowskiego, jenerała 
byłych wojsk polskich. W roku 1816 poszia za mąż za hrab. 
Adama Platera z Krasławia w Inflantach, zkąd dopiero w roku 
1863, owdowiawszy w r. 1860, znaglona ówczesnemi wypadkami, 
przeniosła się do Proch, do domu najmiodsiéj córki swojéj hr. 
Adamowćj Platerowéj.

— * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 27 lutego Ana- 
stazyi panny, w kalendarzu słowiańskim Wiaroslawy. ■

Wschód słońca o godzinie 6 minut 55, zachód o godzinie 5 
minut 34.

Nów dnia 27 lutego o 4 godzinie rano.
Dnia 27 lutego 1290 zwycięztwo Władysława Łokietki nad 

Konradem. —,1369 traktat zaczepny i odporny z Węgrami w Bu­
dzie. —• 1380 zawarty traktat z mistrzem inflanckim.j — 1670 
ślub Michała Wiśniowieckiego z Eleonorą Austryaczką w Czę­
stochowie. — 1837 zamordowany w Wiluie Szymon Konarski. 
— 1846 pobożna procesya przez Austryaków na Podgórzu 
wymordowana.

G R E C Y A.
* Ateny, 22 lutego. Obok kwestyi lauryońskiej, 

wywiązal się między Włochami i Grecyą nowy spór 
K ory powstał z powodu naruszenia greckiego tery tory- 
UIn Przez ajentów' rządu włoskiego. Rzecz się ma jak 
ustępuje;
p Bwaj zbrodniarze korzystając z tego, że między 
, recyą a Włochami nie istnieje umowa dotycząca wy- 
z W?'1 S°k’e nawzajem zbiegłych przestępców, umknęli 
tk’ i1 Grecy> a zwłaszcza do Korfu. Z począ-

i lei‘\ lutego zjawiło się dwóch przebranych ajentów 
^oskich w Korfu, gdzie udało się im jednego z tych 
odsf8 ■ C^W’ nazwiskiem Caratazzola, wyśledzić i 

„ ,s awi^ na pokład parowca, który umyślnie w tym 
fekt y2^^ 2 Brindisium. Uwiadomiony o tćm prę­
tów ł r^-’ zaProtest°wał przeciw postępowaniu ajen- 
fn»t * bezzwłocznie zażądał od swego rządu
pref 1 C^1’ Co mu dalćj czynić należy. Rząd polecił 
nie &6y upomniał się energicznie o wypuszcze-
/iCz U^,1Szi°neg°, któremu to żądaniu tćm mnićj mogły 
jwiec16 zat^°^ włoskie władze konsularne, ile że paro- 
Wie Wraz, 2 uwięzionym odpłynął już z portu w Korfu.

Antkiem uwieńczone zostały usi- 
fireck'a S2yni°ne u posła włoskiego w Atenach. Rząd 
płoni \w ,ac> że wszelkie jego kroki na drodze dy- 
■y sja na nic się nie przydadzą, zaprotestował

i °wach energicznych przeciw podobnemu postępo­

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 26 lutego. W dniu wczorajszym karnawał 

zakończył się balem na cel dobroczynny. Zebraio się nań li­
czne towarzystwo a bawiono się ochoczo do późna w nocy. — 
Dziś wesoły te posypał popiół i po dniach zabawy i radości 
przypomniał bawiącym się, że wszystko jest marnością nad mar­
nościami i wszystko obraca się w proch i popiół prócz jednéj 
pracy tylko, która tworzy i żywi. Spodziewamy się tćż, że 
ci co podczas karnawału wytrwale na stanowisku dotrwali, sta­
ną raźnie także do pracy, nie będą świecili nieobecnością na 
zebraniach różnych towarzystw i nie pozostawią nas w ciągićj 
tęsknocie za sobą, choćby jutro i dni następnych na walnych 
zebraniach tak towarzystwa centralnego gospodarczego jak i 
towarzystwa oświaty ludowéj, gdzie ważne toczyć się będą na­
rady.

— * Pp. dr. Matecki, prof. Szafarkiewicz, Pfltzner i 
Adamski, jak to już wczoraj donosiliśmy, udali się w deputa- 
eyi do p. radzcy Bergera z prośbą w imieniu wszystkich 
obywateli miasta Poznania polskiéj narodowości, aby nie 
dopuścił, by akt jego donacyjny co do szkoły tutejszej realnéj 
jakiejbądź zmianie uległ. Pan Berger wszakże oświadczył, 
że od niego nic nie zależy, bo wszystko idzie z góry, a przy- 
tćm, że z powodu wieku podeszłego i zresztą, że głos jego nie 
ma żadnego znaczenia, nic pomódz nie potrafi. Na prozę to 
przełożywszy, wypada, że p. Berger solidaryzuje się z tutejszy­
mi reformatorami i że deputacyi dał rekuzę..

— * Jutro w towarzystwie przemysiowem walne zebra­
nie Towarzystwa pożyczkowego przemysłowców miasta Poznania 
na którém zarząd składać będzie półroczne rachunki.

— * Jutro o godzinie 8 na wielkiej sali bazarowej kon­
cert na cel dobroczynny. Biorą w nim udział w części wokal- 
nój pani T. i pani A. B.; w części,zaś muzykalnój panna St. B. 
a nadto panowie: Michał Hertz, Ścigalski i R. Studniar­
ski. Udział tych amatorek i artystów jak niemniej cel rzeczo­
nego koncertu starczą za najlepszą reklamę i dla tego od wszel­
kich słów zachęty wstrzymujemy się, przekonani, że każdy ocho­
czo na koncert ten spieszyć będzie.

— * Dnia wczorajszego odbył się w kościele parafialnym 
św. Wojciecha ślub pana Jana Łogi-Radzikowskiego z 
Mołdawii, z panną Kazimirą Miaskowską, córką znanego 
obywatela i weterana z roku 31.

— * Król, prokurator gnieźnieński zwraca uwagę na nieja­
kiego Edward Sckoenlank z Poznania, człowieka mającego lat 
około 40, postawy średniej a bladej cery twarzy, mającego 
włos czarny i czarną brodę, noszącego zwykle okulary i lorne­
tkę, który już to jako kupiec, już to jako nauczyciel języków 
z rozmaitych stacyi telegraficznych pod przybraném nazwiskiem 
żąda szczególnie od kobiet, których mężowie są w podróży, 
przez telegraf na telegraficzne asygnacye pocztowe pieniędzy 
i takowe wypłacać sobie każę. Człowiek ten posądzony o po­
nowne oszustwo i ponowne fałszowanie dokumentów ma być 
schwytany i do Gniezna odstawiony.

— ’ Na dziś przypada koncert p. Franciszka Bendel z 
Berlina na wielkiéj sali bazarowćj. Z przedłożonych nam recen- 
zyi przekonywamy się, iż p. Bendel należy do najznakomit­
szych fortepianistów te,;oczesnych.

— * Podaną przez nas w wtorkowym numerze Dzienni­
ka wiadomość o uzyskaniu stopnia doktora filozofii przez 
p. Bolesława Ziołeckiego uzupełniamy dodatkiem, że dy- 
sertacyą swoję: Quae fuerint dissidentium in Polonia iura et 
privilegia, cur amiserint et quomodo recuperaverint? poświęcił 
pamięci śp. Seweryna Mielżyńskiego i wnukowi jego p. hr. Ja­
nowi Mielżyńskiemu.

— * Sprostowanie. W tych dniach umarł w Paryżu in­
żynier kolei żelaznćj w Rouen Aleksander Szubert a nie Ale­
ksander Robert, jak mylnie w wczorajszym było podane Dzien­
niku.

— * Wychodztwo. Sto dziewiętnaście osób, które bez 
zezwolenia z zamiarem usunięcia się od służby wojskowéj wy­
daliły się z Prus, skazał sąd’ powiatowy w Rogoźnie każdą na 
50 tal. kary a ewent. 4 tygodnie aresztu. Z tych samych po­
wodów skazały sądy w Gnieźnie i Szubinie 197 osób.

— * -Inspektor szkolny. Z Bydgoszczy donoszą, że 
dyrektor seminaryum Giebe przeniesionym został w charakte­
rze radzcy rejencyjnego i szkólnego do Dusseldorfu a w miejsce 
jego mianowano nauczyciela wyższego Vatera inspektorem miej­
skich szkól elementarnych w Bydgoszczy.

— * W sprawie kanalizacyi Poznania mają się odbyć 
walne dysputy tutejszych radzców miejskich w obecności znako­
mitszych powag i członków władz miejskich miast innych za­
proszonych do Poznania, jako posiadających w tćj mierze pra­
ktyczne doświadczenie.

— * Z ostatniego posiedzenia Izby handlowej poda- 
jemy niektóre ważniejsze szczegóły : Na wstępie przedstawiono 
nowo obranych członków, przystąpiono do wyboru przewodni­
czącego i jego zastępcy, (pp. Jaffé i Garfey) i zamianowano 
dziewięć nieustających komisyi. Co sie tyczy doprowadzenia 
do skutku prędszćj i regularniejszéj komunikacyi telegraficznej 
na tutejszéj stacyi poczyniono potrzebne kroki i jest nadzieja, 
że takowe zostaną pomyślnym uwieńczone skutkiem. — Wnio­
sek magistratu, dotyczący zmiany jarmarków oddany został 
umyślnie w tym celu złożonej komisyi. — W końcu załatwiono 
kilka spraw prywatnéj natury.

Września., 23 lutego. (Karnawał smutnie się 
kończy. — Pożary, straż nocna i 1000 tal. nagrody.— 
Opróżnione miejsce trzeciego adwokata. — Niemie­
cki teatr wędrujący.) — Rzadko w którćm mieście naszego 
Księstwa przy rozbuilzonćm dziś wszędzie życiu towarzyskiem 
karnawał w roku bieżącym tak smutnie się zakończył, jak u nas. 
Niat tu nie pomyślał o urządzeniu jakićjbądź wspólnćj zabawy 
podczas tegorocznego karnawału i Września ta, która przed 
dwoma laty, kiedy jeszcze Towarzystwo przemysłowe najlepszćm 
się tutaj cieszyło powodzeniem, mieszkańców swych przez urzą­
dzanie dość częstych teatrów amatorskich, wieczorków towarzy­
skich i prelekcyi nieraz rozweselała, zabawiała, dzisiaj zupełnie 
pod względem towarzyskim żyć prawie przestała. Po większej 
części żyje tu dziś każdy z naszych dla siebie i zabawy jego 
ograniczają się na urządzaniu takowycli w kółku rodzinnem. 
Niemcy tutejsi przynajmniej starają się jednostajne życie i cią­
gle nudy, na które mieszkaniec każdy małego miasta jest ska­
zany wielu sposobami urozmaicić jużto przez zakładanie rozmai­
tych Vereinów już też przez urządzanie wspólnych zabaw. Na­
wet żydzi, założyli w roku zeszłym w mieście naszóm towarzy­
stwo pod nazwą: „Concordia1“, którego głównym celem są wspól­
ne zabawy. Jedni tylko Polacy, których tu najwięcój i którzy 
tu większość stanowią nic nie czynią dla drugich, choćby mo­
gli, tylko dla siebie.

W nocy z dnia 20 na 21 b. m. o godzinie $12 wszczął się 
w mieście ogień. Paliła się stajnia i chaluka furmana tutejsze­
go I. Jarocińskiego przy ulicy Zamkowój w podwórzu po­
łożona. Ogień powstał w najgorszćm prawie miejscu, gdyż po­
między staremi drewnianemi chatami i każdy sądził, że takowy 
większe przybierze rozmiary i wiele nieszczęścia mieszkańcom 
tutejszym narobi. Jednakże dzięki dzielnej obronie i energii tu- 
tejszćj straży ogniowćj, ogień ograniczył się tylko na stajni, w 
której powstał i na chałupie doń przylegającćj. Wikaryusz tu­
tejszy ks. J. dal ładny przykład niesienia drugim pomocy, gdyż 
wyratował z palącój się chaty niemowlę, ó którćm rodzice w 
nieszczęściu zupełnie zapomnieli. Ledwo się miasto po pier­
wszym ogniu trochę uspokoiło, aż tu nas około godziny 4 rano 
po raz drugi zaalarmowano a wielokrotne wyrazy: „gore i ogień'“ 
stawały się coraz głośniejszemu Paliła się znów stajnia w po­
dwórzu handlarza Gersohna przy ulicy Zamkowój położona, 
lecz zręczna i szybka obrona nie pozwoliła niszczącemu żywio­
łowi i tu większych przybrać rozmiarów. Różni różnie sądzili 
o dwóch przypadkach ognia podczas jednej nocy a ogólne jest 
mniemanie, że ogień był w obudwóch miejscach podłożony. — 
Aby ogniom tak często u nas powstającym tamę położyć, utwo­
rzyła się w ostatnich czasach straż nocna honorowa z obywateli 
tutejszych, której opięta głównie nad miejscami najbardziój 
ogniowi podległemi się rozciąga. Nadto porozwieszano po ro­
gach ulic naszych ogłoszenia, w których tutejszy radzca zie­
miański obiecuje 1000 tal. nagrody temu, kto sprawców poża­
rów we Wrześni wykryje tak, iżby śledztwo sądowe przeciw nim 
wytoczone być mogło. Połowę rzeczonćj nagrody przeznaczyła 
król, rejeneya w Poznaniu a połowę dyrekeya prowincyonalnego 
zabezpieczenia ogniowego.

Opróżnione trzecie miejsce adwokata z dniem t paździer­
nika roku ubiegłego przez opuszczenie pana Małeckiego za­
wodu prawniczego dotychczas u nas jeszcze nie zajęte. Cho­
ciaż powiat wrzesiński do najmniejszych w Księstwie się liczy, 
jednakże mieszkańcy w nim dość zamożni, a gdzie pieniądz jest 
między ludźmi tam tśż i proces lubi się wkradać i dla tego 
twierdzę, że i trzeci adwokat miałby tutaj wiele zatrudnienia.

W przeszłym tygodniu przyjechała do nas jakaś wędrująca 
trupa niemieckich artystów, która na sali Griinberga dawać ma 
cztery razy tygodniowo przedstawienia.

Sprawozdanie tygodniowe
z giełdy berlińskićj 

Leona Pilaskłego.
Berlin, 23 lutego 1873.

Przez cały tydzień miniony, giełda berlińska stałą zacho­
wywała tendeneyą. Kursa papierów spekulacyjnyoh wyższe niż 
w zeszłym tygodniu a zwłaszcza akcye zakładu kredytowego 
w Wiedniu, nadzwyczaj znacznego popytu doznawały.

Regulowanie na ultimo, którćm się już przy końcu tygo­
dnia zajmowano, o ile dzisiaj sadzić można bez trudności zaia- 
twionem zostanie. Obeony stan finansowy nie daje żadnych po­
wodów do obawy, tćm bardzićj, iż i na giełdach zagranicznych 
dobre panuje usposobienie.

Lombardy których kurs na początku tygodnia starano się 
obniżyć, kończą o wiele stalśj; spadły takowe zrazu na 116j, 
lecz stratę napowrót odzyskały i wzniosły się znów na 1171 tal.

Francuzy uzyskały w tym tygodniu 1| tal. na sztuce, zrazu 
zaniedbane zupełnie, przy końcu tygodnia lepszego doczekały 
się popytu, notowano 203£ tal. Kredyty wyżej przy znacznym 
obrocie kurs takowych 207|—208J tal. za sztukę.

Akcye żelaznych kolei poszukiwane po wyższych cenach,
Akcye kolei kolon.-mind. 167| prc.
Akcye kolei nadreńskićj 1551 prc.
Rumuny blisko talara wyżćj niż w zeszłym tygodniu koń­

czą 46 prc.
Renta srebrna austryacka kurs zeszlotygodniowy 68J prc. 

zatrzymała.
Targ na ziemiopłody u na3 więcćj okazywał w tym tygo­

dniu stałćj tendencyi niż w zeszłym, chociaż na targach zagra­
nicznych nie koniecznie dobre panowało usposobienie. Ceny 
pszenicy w Anglii bez zmiany wprawdzie, lecz brakowało tam 
chęci do zakupna, liczy ona głównie na dowozy z Kalifornii, 
która też po większej części w stanie jest potrzeby Anglii po­
kryć. W Hoilandyi obecnie zupełna stagnacya panuje, lecz 
wnioskować można, iż tam ceny żyta prędko się wzniosą, bo 
zapasy teraźniejsze w Amsterdamie tylko 8000 łasztów wyno­
szące niezadługo się wyczerpną.

Pszenicy u nas na termina dużo handlowano i ceny tako- 
wój blizko o jednego talara na węcplu się wzniosły, płacono na 
kwiecień-maj 83£ tal., maj-czerwiec 81|—81jj tal. za 1000 kilo.

Dowozy żyta rosyjskiego jako i krajowego, znalazły u nas 
po stałych cenach odbiorców. Cena na termina stósowała się 
mnićj więcćj do ceny pszenicy, zrazu skłonna do podwyżki, w 
końcu jednakże ostabia, płacono na miesiąc kwiecień-maj 54j— 
54|, maj-czerwiec 54^—54 tal. za 1000 kilo. Ceny okowity le­
psze niż w zeszłym tygoduiu zwłaszcza w skutek znacznego 
popytu ze strony fabrykantów tutejszych, czy takowe się ustalą 
będzie głównie zależało od dowozów wiosennych i zapasów kar­
tofli, które dzisiaj jeszcze dość są znaczne, płacono na miejscu 
tal. 17 sbr. 28, na kwiecień-maj tal. 18 sbr. 15, maj-czerwiec 
18—16—15 sbr. za 100 litrów.

Giełda poznańska 26 lutego.
Żyto: cena regulacyjna 52| — na luty 52j, — luty- 

marzec 52|, marzec-kwiecień — na wiosnę 63, — kwiecień- 
maj 53, maj-ezerwiec 53£.

Okowita cena regulacyjna 17j, — na luty 17|, — na 
marzec 17^, — kwiecień 17^, — maj 17 j, — czerwiec 18^-, 
lipiec 18£.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dni:. 26 lutego 1873 roku.
Pszenicy pięknćj, szefel po 84 ki 

średniśj 
pośledn.

Żyta ciężkiego • 80
■ średniego 
• pośledn.

Jęczmienia wielk. • 74
drobn.

Owsa • 50
Grochu do gotowań.- 90
Grochu na paszę
Rzepiu zimowego ■ 74
Rzepiku zimowego •
Rzepiku latowego • <
Tatarki . 70
Kartofli • 100
Wyki ■ 90
Łubinu źółt. • 90

• niebiesk.
Koniczyny czerw, cent, po 100 
Koniczyny białćj

Ceny.

Najwyż. Średnia. Najniższa.
tal. agr. fn. lal. agr. fn. tal. agr. fn

3 15 — 3 12 6 3 7 ó
3 4 — 3 2 6 3 — —
2 23 9 2 27 — 2 25 —
2 7 — 2 6 — 2 5 —
2 3 9 2 3 6 2 2 6
2 1 3 2 1 — 2 — —
1 27 6 1 22 6 1 20 —
1 27 6 1 22 6 1 20 —
1 7 6 1 4 — 1 1 —

— — — — — — — — —
— — — — — _ — —
— — — — — — — — —

_ _ _ — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — __ — — —
— — — — — i — — — —

— —
1-

— — —

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 26 lutego:

HOTEL FRANCUZKI. Dziembowski z rod. z Roszkowa, Tre- 
skow zj Chludowa, Taczanowski z Kuczkowa, Topiński z 
Rusocina, ks. dr. Prabudzki z Brodnicy, Chłapowski z Pro­
szkowa, Brieger z Neusalz, Chotzen z Bingen.

HOTEL PARYZKI. Dr. med. Kruszka z Gryfii, Skoraczewski 
z Wysoki, Zybala z Krakowa, Pajkert z Rusiborza.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Chłapowski z żoną z So­
śnicy, Elb z Paryża, Kęszycki z Chwalibogowa.

HOTEL DU NORD. Beyer z Warszawy, Michalski z żoną z 
Siedlec.

HOTEL BERLIŃSKI. Rożnowski z Arcugowa, Kierski z Ma- 
łaehowa, Krajewski z Zawór, Swinarski z Budziejewa.

HOTEL RZYMSKI. Hr. Dąmbski z Buczą, Trojacki z Króle­
stwa Polsaiego, Niemojowski z fam. z Dziembowa.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYŚL
(Nlansk, 15 lutego. Powietrze bardzo piękne, z małym 

suchym przymrozkiem. Na polach ogołoconych z śniegu, który 
w pierwszych dniach tygodnia stopniał, zielenią się piękne, zbyt 
może wybujałe oziminy. Wiatr północno-zachodni.

Stagnacya i cisza zupełna w obrotach zbożowych na wszy­
stkich niemal targach zachodniój Europy przeważała i w tym 
tygodniu, spekulacya z letargu przebudzić się nie chce i po- 
kup z tego powodu ogranicza się głównie na pokryciu bieżą­
cych potrzeb konsumcyi.

W Anglii usposobienie wprawdzie panuje stale, transakeye 
jednakże bez najmniejszego tak w Londynie jak w IIull i Li- 
verpoolu są ożywienia. Dowozy zagraniczne z powodu półno­
cnego wiatru, oddalającego okręty od brzegów angielskich, zna­
cznie się zmniejszyły, z czego sprzedający korzystać ńie omie­
szkają, podnosząc swe żądania do których przychylić się kupu­
jący mało tylko okazują skłonności.

Targi francuzkie lepiej w tym tygodniu były zaopatrzone, 
okoliczność ta bynajmniej jednakże na obniżenie cen nie wpły­
nęła, ponieważ młynarze żadnych prawie nie posiadający zapa- 
zów, potrzebny im do fabrykacyi towar po najwyższych cenach 
zeszłego tygodnia zakupują.

W Belgii i Hollandyi ceny pszenicy przy miernym tjdko 
pokupie żadnej nie uległy zmianie, natomiast ceny żyta nieco 
się obniżyły.

Szwajcarya, która przez długi czas biernie się zachowywała 
i wcale jako kupiec na targach zagranicznych nie występowała 
z powodów zapewnie wyczerpniętych zapasów w Marsyli, po­
mimo wysokich tamże cen pszenicy na nowo kupować zaczyna.

Przy miernych tylko dowozach pokup na naszym placu 
przez cały tydzień był słaby, lubo ceny nominalnie wszystkich 
gatunków pszenicy bez zmiany się utrzymały. Nie ulega pra­
wie żadnej wątpliwości, że ceny zagraniczne, mianowicie w An­
glii w stósunku do naszych są za niskie i eksporterom żadnego 
nie pozostawiają rachunku, inaczej trudno sobie wytłumaczyć 
kompletną z ioh strony niechęć do zawierania interesów zbożo­
wych.

Żyto przy bardzo małym tylko odbycie o 1—1| tal. ta- 
nićj w tym tygodniu płacono.

Sprzedano w tym tygodniu pszenicy ton 500, żyta ton 80.
Płacono za 2000 funt. wag. cel. czyli jedną tonę

Za szefel berliński.
wag hol. tal. tal. śgr. fen. tal. śgr. fen

Pszen. białćj. 125—129 83—85
„ wys. pstr. szkl. 127—130 82J—84) 

jasno pstrćj 124—128 81|—83£
126—129 78—82
120—124 51|—53|
108—115 48-50

Giełda berlińska, 25 lutego.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 72-89 talar, wedle 

gat. żąd.; na styczeń-luty 82|-83, kwiecień-maj 83|-§-|, maj- 
czerwiec 81^-82, czer-wiec-lipiee 81|-{( tal. płac.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 55-59 tal. wedle gat. żąd. 
rosyjskie 55-j, krajowe 56-57 tal. z kolei plac.; na styczeń-luty 
55J tal., kwiecień-maj 54j-|, maj-czerwiec 54-53J-J, czerwiec- 
lipiec 53J-| tal. pł.
u. Jęczmień per 1000 kilo mały i wielki 48—62 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 39-49 tal. wedle gatunku 
żąd.; polski 42, czeski 43-44|, wschodnio-pruski 43-45 pomor­
ski 44-45| tal. z kol. pł.; na styczeń-luty —, kwiecień-maj 44|-|, 
maj-czerwiec 44| tal. płac.

Groch per 1000 kilo do gotowania 47—54 tal., na pa­
szę 42—45 talarów.

Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 21| tal. pł.; na sty­
czeń-luty i luty-marzec 21|-£, kwiecień-maj 21 j-f, maj-czerw. 22, 
wrzesień-październik 22”jJ4-^-| tal. pł.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 25| tal.
Olćj skalny per 100 kilo w miejscu 13 tal., na sty­

czeń-luty 12.il pj ( luty-marzeo 12^-^- tal.
Okowita per 100 kilo ń 100%—10,000°/o w miejscu 

bez beczki 17 tal. 25—24 sbr. pł., na stycz.-luty 18 tal. 4 sbr., 
kwiecień-maj 18 tal. 11-13-12 sbr., maj-czerw. 18 tal. 13-14 sbr., 
czerwiec-lipiee 18 tal. 21 sbr. płac.

Giełda uroclawska, 25 lutego.
Koniczyna czerwona: słabo; poślednia 11-12, średnia 

12-13, piękna 16-18, wys. piękna 15|-17 tal.
Koniczyna biała: bez zmian., pośled. 10-12, śred. 13-15, 

piękna 16-18, wysoko-piękna 19-20| ta).
Zyto: per 1000 kilo stale; na luty i kwiecień-maj 55J pł. 

maj-czerwiec 55£ płac, czerwiec-lipiec 5ń{ pł. i żąd., wrzesień- 
październik 52 tal. pł.

Pszenica: per 1000 kil. na luty 85 żądano.
Jęczmień: per 1000 kilo na luty 52 tal. pł.
Owies: per 1000 kilo, na luty 421 tal. żąd.., kwiecień-maj

43| tal. żąd. i płac.

fiiwrsa telegraficzne.
SZCiEECłA', 26

Stan powietrza:
Psz enica: spok. 

luty 81
kwiecień-maj 82| 
maj-czerwiec 82

Żyto: spok. 
na luty 53 
na kwiecień-maj 53| 
maj-czerwiec 63|

lutego 1873.
Olćj rzep.: 

w miejscu 22| 
na luty-marzec 21-£- 
na wiosnę 21“/,, 
na jesień 22-&-

Okowita: słabo 
w miejscu 17| 
na luty-marzec 17£ 
na kwieo.-maj 17$ 
na maj-czerw. 18$

BEKLIY, 26 lutego 1873. 
Stan powietrza: pochmurne

„ pstrej 
Zyta krajowego 
Jęczm. dwurzędnego 
Grochu białego podł. gat. 40—43

3 16 
3 15 6 
3 14 — 
3 9 6 
2 3 — 
1 22 — 
1 24

Aleksander Makowski i Sp.

18 6 
17 6 
16 6 
14 6 

5 6 
24 — 
28 —

Pszenica: słabo 
ua luty 
na kwiec.-maj 
na maj-czerwiec 
.Żyto: słabo 
j w miejscu . . 
na luty
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olćj rzep. spok. 
w miejscu . . 
na luty
na kwiecień-maj 
na.wrzes.-paźd. 
Okowita: spok. 
na luty 
na kwiec.-maj 
na maj-czerwiec 
Owies:

kura
początlc.

kurs
końcowy

Olój skalny: 
w miejscu

kura
początk.

kurs
końcowy

82$
83$ 13

March. pozn. E. B. 105
56 Pruskie oblig. p. —
55$ Nowe pozn. list. z. —
54$ Pozn. rent, listy —
53$ Kolśj żel. państ. 203

Lombardy . . 116$
22 Aust. losy z 1860 —

Włoska renta . 65
Amerykany . 96$
Austr. ake. kred. 203$
Pożyczka turecka 62$
7*|, °|0 Rumuny —

lo 4 Pol. listy likwid. —18 11 Rosyj. banknoty —
18 27 Austr. renta sreb. —

Uspos. stale



(Spóźnione.)

Dnia 18 bm. zasilał w Bogu opatrzony ŚŚ. Sakramentami w Kaliszu

ALEKSY hrabia ROZORAŻEWSKI,
oficer byłych wojsk polskich, właściciel dóbr Poradzewo. (1135)

W smutku pogrążona RODZINA.

Z powodu podróży przyjmo­
wać dopiero będę w połowie 
marca. (1126)

Oreżewski
dentysta. Ile

Im

Uyońskic czarne materye jedwabne pod gwaranc^^^H 

kolorowe w nąjnowrszyeh kolorach i aksamity pra- w
WrdziW7e. w doborowych gatunkach po cenach fabrycznych poleca (1137)

Lyon- MAISON LYONNAISE z-ych.
Paryż. S. Kamieński. Berlin.

Poznali, Hôtel <iu Kord I-sze piętro. r>rôt>y rcysyia si<? fx-aucoO-
ÜÉ

J

Dnia 23 lutego po krótkiój 
chorobie zakończyła żywot do­
czesny śp. (1121)

Antonina

Wypowiedzenie obligacyi po­
wiatowych powiatu Średzkiego.

Komisya podpisana wylosowała dnia dzi­
siejszego następujące obligacye powiatu Sre- 
dzkiego. (28)

A. z pożyczki na żwirówki w ilości 
tal. 140,000.

Żniwiarki ,;Royal‘*

Lit. A. 1000 tal, Nr. 

100 tal. Nr.

42. 75. 77. 
78.
15. 39.
90. 106.

z Koszutskich.
Jaraćzcwska

w Głuchowie pod Czempi­
niem. Eksportacya odbędzie 
się w piątek 28 do miejscowe­
go kościoła, a pogrzeb w dniu 
następnym, o czćm w smutku 
pogrążone dzieci donoszą 
krewnym i znajomym.

Na dniu 18 grudnia 1872 r. wylosowane 
obligacye powiatu wrzesińskiego jako to:

I emisj a:
Lit. A. na 500 tal. Nr. 26;
Lit. B. na 100 tal. Nr. 15. 16. 142.157; 
Lit. C. na 50 tal. Nr. 18. 36. 38. 39.

148.149.169.
II eniisya:

Lit. B. na 100 tal. Nr. 48;
Lit, Ci na 50 tal. Nr. 32. 66 i 67. 
składać należy w stanie kursowym, a mia­
nowicie obligacye I einisyi z kuponami od 1 
kwietnia rb. i obligacye II emisyi z kupona­
mi począwszy od 1 lipca rb. za wypłatą war­
tości nominalnej w gotówce w tutejszej kasie 
powiatowej komunalnej, jako też w handlu 
wekslowym R. Seegal w Poznaniu.

Obligacye I emisyi przyjmuje i nadal dom 
handlowy H. C. Plaut w Lipsku, a obligacye 
II emisyi bank handlowy A. H. Heimann i 
Sp. w Berlinie. (1122)

Przypomina się również wymianę już da­
wniej wylosowanych obligacyi jako to:

I einisyi:
Lit. A. na 500 tal. Nr. 54. 55.
Lit. B. na 100 tal. Nr. 100.130.172.
Lit, C. na 50 tal. Nr. 13. 197.

II einisyi:
Lit, C. na 50 tal. Nr. 13. 76. 88.

Września, 24 lutego 1873 r.

Król. Radzca Ziemiański.

B.

B. à 40.

C. à 50 tal. Nr. 44. 48. 121.
157.

D. à 25 tal. Nr. 13. 74. 77.
84. 87. 211.268.

z pożyczki na żwirówki i koleje 
żelazne II emiśya w ilości tal. 32,000. 
Lit. A. a 200 tal. Nr. 37.

, B. a 100 tal. Nr. 55. 103.
, C. a 50 tal. Nr. 16. 54.
, D. ii 25 tal. Nr. 143. 145.
Obligacye te w stanie kursowym wraz z 

kuponami do takowych należącemi, jako to: 
pożyczka ad A. serya IV Nr. 6 do 10 
wraz z ’talonami.,
pożyczka ad B. serya I Nr. 8 wraz z 
talonami
dnia Igo kwietnia 1873 r. do powiatowej ka­
sy komunalnej tu w miejscu za odebraniem 
gotówki nominalnej oddane być powinny.

Następujące obligacye powiatu z pożyczki 
na żwirówki w ilości 140,000 tal. z wyloso­
wania z dnia l4go września 1871 r. jeszcze 
nie są odebrane:
Lit. B. Nr. 142 i 197.

, C. Nr. 145 i 173.
, D. Nr. 125. 179. 293. 336. 347. 

i 357.
Środa, d. 26 września 1872.

Komisya stanów powiatowych 
dla budowli żwirówek i kolei 
żelaznych w pow. Średzkim.

lirtyiioillrn dobrze wychowana, obe- ailllliSE Bid, cuje w jednym z pier­
wszych handli zajęta, poszukuje miejsca od 1 
kwietnia z dobrą rekomendacyą. Bliż. wiad. 
w Eksp. Dzień. Pozn. pod Ńr. 1129.

(1129)

Panna wykształcona w krawiecczyznie, 
białem szyciu i strojach, życzy sobie każdej 
chwili przyjąć zajęcie w składach lub też w 
prywatnych domach. Adr. Berlińska ul. Nr. 
20 w podwórzu na 3 piętrze pod lit M. B.

(•107)

Sąd Sejmowy
1D27-1B20

na przestępców stanu.
Pomocnik bnira,

Urzędowe akta
zebrane staraniem

Tadeusza Bieczyńskiego,
sekretarza prezydyalnego Sądu Sejmowego.

Wydanie (1125).

J. I. KRASZEWSKIEGO.
Poznań, drukiem J. I Kraszewskiego (Dr. 
W. Dębiński)- 1873. 8-ka ark. 20., wydanie 
ozdobne. Cena talarów S. Dla pp. 
księgarzy za gotówkę ze znacznym rabatem, 
"'ab ' ’ ' " • - •Nabyć można za pośrednictwem ekspedycyi

„WIARUSA“ W Poznaniu.
Cztery tanie książeczki 

dla dzieci.
Mały wybór nabożeaistwa dla

dzieci, które jeszcze nie były u Spowiedzi ¡5. 
64 str. i 16 obrazków. Z aprobatą Władzy 
Duchownej. Mała Iiistorya Polska 
z obrazkami, 64 str. Obok treściwego rysu 
historyi polskiej, jest wiadomość w tern dzieł­
ku o Świętych, uczonych, sztukmistrzach pol­
skich, polecone najlepsze książki o historyi 
polskiej itd. (1136)

Powiastki i bajki z 15 obrazkami 
i Książeczka o zwierzętach z 50 
obr. Cena, każdej książeczki opr. 3 sgr. bez 
oprawy 2 śgr Za talara 11 egz., za 2 tal. 
24, za 3 tal. 38, za 4 tal. 55, za 5 tal. AS 
egz. Można sobie wybrać dowolną ilość 
egzemplarzy z każdego dziełka. Książeczki 
te mianowicie są przydatne jako podarki na 
popisy szkolne.

J. Chociszewski,
Poznań, Kozia ulica 10.

który od kilku lat w biurze adwokata 
pracuje, obiema językami dobrze włada, 
obeznany dobrze w notaryacie, biegły 
w registraturze procesowej i w likwi­
dowaniu kosztów, poszukuje od 1 kwie- 
nia r. b. umieszczenia. Kto? wskaże 

Eksped. Dz. Pozn. pod Up. 1123.
(1123)

Jeszcze jednego lub dwóch
gMMBBOCBfifikoW

(jeometrów) lub tćż elewów z
kompletnem wykształceniem gimna- 
zyalnćm — zatrudni stale (1124)

Jozef Krenz
Król, miernik i inżynier cywilny.

w Grodzisku.

Wędzone mareny 
tłuste hamb. bydiinki
odebrał (1131)

J. Si. Leitgeber.

Księgarnia F. H. RICHTERA we Lwowie
otrzymała w komis na skład główny: (H34)

im U DUMO B

IÎ1 im

związana z dziejami Polski, Litwy, Prus i Rusi 
składaj ący ch Rzpp. Pol ską między lat. 119 0-16 o 0

przez

Leonarda Chodźkę.
Z przedmową Karóla Widmanna zawierającą żywot Władysława 

Ostrowskiego, ostatniego marszałka sejmu polskiego w r. 1831.
Cena Zł. R. 5 w Wal. Austr.

Do nabycia we wszystkich księgarniach we Lwowie i na prowincyi.,— W Poznaniu 
u E. W Czapińskiego, księgarnia Richtera. Cena 3 tal, lo sgr._______ _

Poemat Wincentego Pola
pod tytułem :

Starosta Kiślarhi
tradycya myśliwska z dwóllia portretami autora, 

jeden (fotografia) zdjęty z rysunku Grottgera znajdującego się w zbiorach 
biblioteki lir. J. Działyóskiego, drugi drzeworyt, wyjdzie wkrótce. Do 
1 marca r. b. przyjmuje się cena przedpłatna

sklepowa 2,tal.
1| tak, poezém nastąje cena 

(1026)

Księgarnia J. K. Zupańskiego.

Samuelsoiia & Co. Banbury. Anglia,
Uwieńczono pierwszą nagrodą przy wielkiój kon­
kurencji żniwiarek na posiadłościach cesar­

skich pod Pragą dnia 31 lipca 1872.
Takowe znajdują się w zapasie w moim

składzie machin agronomicznych
Półwicjska ulica 13, a pp. agronomów upraszam o łaskawe rychłe 
zlecenia, abym wcześnie mógł takowych przed rozpoczęciem żniwa dostawić.

KarOl Benemann,
inżynier cywilny. (1028)

Poznań. Pól wiejska ulica Nr. 13.

Mepraną wełnę
kupuje i w roku bieżącym i prosi o oferty z próbami

M. Pinu,
Zielona góra (Griinbeig) na Szląsku.

(524)

Nasienie buraków olbrzymich
gatunku żółtego Pohla sprzedaje nowy szefel po 5 tal., litr po 3 sgr. (834)

HEINZE 5właściciel folwarku w Kłecku.

Poszukuje się

młodego człowieka,
także w niemieckim wykształconego 
znającego rachunkowość i prowadzenie 
książek od 1 marca dla cegielni w 
Starołęce pod Poznauiem. Zna­
jomość gospodarstwa jest także pożą­
dana. Zgłoszenia z załączeniem wła­
snoręcznie pisanego biegu życia i od­
pisy zaświadczeń przyjmuje zarząd tójże 
cegielni. (1080)

Także poszukuje się
elewa z wyższćm 
szkólnćm.

__Panu Zygmuntowi Bro­
niszowi z Bicganowa p. Wrze­
śnią przypomina się, że. wiadomy mój 
interes jeszcze nie jest załatwiony. 

(1078) 

Do udziału w uroczysto­
ści założenia Towarzystwa* 
politechnieznegojw dniu 8 mar 
rb. przyjmuje jeszcze zgłoszenia apte 
¡tarz p. Dr. Mankiewicz i podpisan 
aż do soboty. (1133)

Gustaw Reimann.

Wieś <>iiz«S, obejmująca przestrzeni mor­
gów 244, prętów 218, stóp 25, położona w 
gubernii Radomsklćj o mil 2 od szosy, jest 
do sprzedania ; pozycya nadwodna, młyn był 
i może być zfundowany — z wolnej ręki;

wieś Siesilew, włok 17, morgów 30, z 
lasem sosnowym i olszowym, z, młynem i 2- 
młotową iryszerką na rzece Czarnej o mil 5 

. . iod kolei żel., mila od szosy jest do sprzeda-
młodego nia.— Bliższa wiad. w obudwócli powyż. ma- 

wykształceniemljątkach w wsi Ruszenice, położonej o mil 
5 od Piotrkowa przez Paradyż, Gub. Radom- 
Iska, pow. Opoczyński — u Tymienieckiego.

(1138)

Aukcya.
Z powodu przeprowadzenia się sprze­

dawać będę najwięcćj dającemu za na 
tycbmiastową zapłatą w gotówce w
piątek dnia 28 lutego r. b.
rano od 9 godziny w lokalu aukcyj 
nem przy Sapieżyńskim placu 
lir. 6 (1132)
meble mahoniowe, 
brzozo we i inne itd.

Grross©
Król, sądowy komisarz aukcyjny.

Skład mój
gustownych powozów 

luksusowych
jest na nowo znowu asortowany.

S. Lewinsohn,
STRZELNI®. (1112

Pisemko ,.Anweisung, die (38)

SSHOPS13S
(Fallsucht, Krämpfe)
rch das seit 11 Jahren bewähdurch das seit 11 Jahren bewährte 

Quante’sche Universal-Gesund- 
heitsmittel binnen kurzer Zeit zu 
hellen. Herausgegeben vom Erfinder Fr. 
A. Quanle, Fabrikbesitzer zu Wareiidorf 
in Westfalen,“ zawierające równocześnie 
liczne częścią urzędownie skon­
statowane resp. przysięga stwier­
dzone świadectwa i pisma dziękczyn­
ne szczęśliwie uzdrowionych ze wszy­
stkich pięć części świata rozsyła wy­
dawca na bezpośrednie frankowane za­
mówienia bezpłatnie i franco.

Mąkę k kości parowaną i preparowani) 
superfosfat a guana ®acker’a i węgiel 
z kości, superfosfat amoniaku i krwi 
saletrę chilijską, siarczan amoniaku 
kwas siarczany i kwas saletrowy poleca 
pod gwarancyą zawartości (871)

Fabryka nawozów chemicz.

Mau rycego Wlilch & Go.

FLUID RESHTUCYJNY
„Restitotions - ZFlnid.“ 

zaszczytnie w świecie znany, 
wynalazku mojego,

za który udzielony mi został medal honoro­
wy przez Towarzystwo ku ochronie zwierząt 

we Wiedniu 1861 r.
powtórnie znakomicie ulepszyłem. 
Karol Simon, Hydropat, wynalazca

Fluidu i opartego na nim sposobu leczenia 
LESZNO. (7651

W Poznaniu u p. Sikorskiego, Rodg. ul.

Upraszam uprzejmie o nadesłanie mi od 
wrotnie '/, paki wybornego fluidu; do­
prawdy, częściowo skutkował eudownie-

Sansgarben, 1872 r. v. Sodau.

IłMfflliH

Znakomite powodzenie tego środka zależy od jego ¡własności sprowa­
dzania na powierzchnią ciała zapaleń i irytacyi, które dotknęły najżywo­
tniejsze organa; tym sposobem przeciąga on chorobę na części ciała mniej 
delikatne i daje większą łatwość uleczenia takowćj: Najznakomitsi lekarze 
zalecają go przeciw katarom, nieżytowi, oskrzeli chorobom 
gardlanym, goścowi bólom w krzyżach etc.

Użycie tego papieru bardzo proste, jedyne przyłożenie wystarcza często 
i pozostawia tylko lekkie swędzenie — Cena pudełka 1 f. 50 c. w Paryżu.

Dostać można w Poznaniu w aptece Dra. Mankiewicza i u R,. 
Barcikowskiego w Bazarze; w Krakowie i we Lwowie w aptekach 
PP. J. Trauczyńsklego I P. Bfikolasclia; w Warszawie w 
składach materyałów aptecz: PP. Perd. Aug. Dallego, Ł. Spiessa 
1 J. Mrozowskiego ________ ('?-)
©5XIS30e3tS30Gi»t)eCSOSSOC3tK3IJSlX5Ca303^a3s3COl3Sa

Medal Towarzystwa Nauk przemysłowych w Paryżu.
PRECZ ZE SIWIZNĄ

MÈLAmODÈUE
wyborna farba do włosów (27)

Pa. DICQUEMARE w PARYŻU i ROUEN
W jednéj chwili zmienia siwe włosy na głowie na kolor naturalny, 

bez niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bezwonna jest skuteczniejszą 
BCOUEHUE °d wszelkich proparatów tego rodzaju dotąd używanych. Fabryka w 

M Ł Rouen, Plac hotel de Ville, w Poznaniu w apt. dr. Mankiewicza i u R. 
Barcikowskiego w Bazarze.

Mocną i smaczną ulubioną
herbatę

funt po 6, 8, 9, 10 i 12 złp 
prószą „ po 4 i 5 złp. poleca (898)
«1. 91. Piotrowski w Poznaniu.

Na sprzedaż do sadzenia, z 
oryginalnego siewu, poleca 
wyborowe (1090)
kartofle

P1
ta
D
w:

Pomieszkam e partero we’
jest do wynajęcia od 1 kwietnia r. b. w do- WJ
mu STr. S© przy Wowomlejskiin ad 
ByilkU._________ rirum.1».

tak do gorzelni jak i do jedzenia, 
sławne Early Rosę Vi-| 
CtOria Seed po cenie za i
kil. 1| tal.

Wacław Koszutski
w Spławi u pod Pogorzelicą.

Biuro techniczne 
W. OSTROWSKIEfiO

przyjmuje wszelkie prace inżynierskie a 
szczególności (Sreiiarshie, nawo-

(1046) i się
Do sprzedania od Śgo Jana 0

majątek ziemski ”,
w IŁujawaeh, o 2 mile od grani- kfi 
cy pruskiej, 1) mili od dwóch stacji rz< 
drogi żel. Warszawsko-Bydgoskićj 2015 nn 
mórg magdeburgskich rozległości, w { pi 
ziemi pszennćj § żytnićj w płodozmia- 
nie. Około 150 mórg lasu porządku- W( 
wego i tyleż mórg łąk lądowych. Dwór Zr 
oraz wszystkie budynki masiw muro- dz 
wane. (593) rz

Bliższa wiadomość na miejscu wl rz: 
Wys.ocinie przez "Włocławek
Brześć kujawski._______ lu

Bezżenny inspektor go- fn
il ni a ■■ Se i osuszanie łąk ja- spotlarezy znajdzie natychmiast przy i ty 
ko też prace budownicze i mier- „(,ns j yjo jaj umieszczenie w Dom, ko 

ŚĆ,U‘“,>»elawy pod Pakością. Osobiste
Nadmienia się przy tern, że niniejsze prace

pod nader kerzystnemi warun 
kami wykonywane będą. (998)

przedstawienie konieczne.
(1127)

P—::;. Marcin 78. gospodarczy

Dominium <4aj wielbi 
p. By ty ni em sprzedawać bę 
dzie przez licytacyą więcej da­
jącemu d. 6 marca rb. od go­
dziny 10 przed poludn. przed 
karczmą tamże Woły 
a^ohoeze i kryty ©- 
IMBfiibtlS na Owięć osób, 
(pojazd angielski do połowa 
nia breek.) (1023)

JtlodlWowko.
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P<Polak, nieżonaty, wolny od wojsk , przez 13 
lat będący przy gospodarstwie, w dobre zał 
opatrzony świadectwa, dotąd w miejscu, pot , 
szukuje od 1 kwietnia rb. stosownej posady 
Adr. w Eksped. Dzień. (706) J--------------- ------------------- zll
Urzędnika gospodarczego cZ 

potrzebuje od św. Jana r. b. Domi-Jal 
nium Pierusanyce. Zgłoszenia fr 
Pierwszyee pod Roba kp w e ni.

(iio9) • :

f o 1 w a r c z e k 141 mórg dobrej ziemi 
z obsiewem zimowym i do­
brem! budynkami, z inwenta­
rzem, położony pod Dobrzycą, przy 
dwóch drogach żwirowych, jest w każdym 
czasie do nabycia. ___________(1130)

m;
pc

Dominium Choryń pod da
Kościanem potrzebuje zarazi i <

torfiarza rzi
ofi

znającego się na kopaniu torf« sk 
maszyną, __ (1093)j po

Poszukuje się w Król, polskićm
garncarzi 61<

Sif
dobrze obeznanego w swym fachu który, co 
by objął zarząd w fabryce. ! 87

Bliższa wiadomość w ekspedycyi Da do
Poz. pod Nr. 1030. (1030)

------------------------ ----------- - bi<

Cyrk Salamońskiego
na Działowym placu.

(1139)

«y
be
de
pr

w górach 
szląskicli

Rozsyłka doświadczonych od dawna zdrojowisk Obcrbrunnen i Miiblbrunnen rozpo­
częła się. Oba rozgłośną mają sławę jako środki przeciw chorobom organów od­
dychania i żołądka, ponieważ działają łagodnie rozwalniająco, nie osłabia­
jąc. Przy zamówieniach prosi się o oznaczenie stacyi kolejowej. (1128)

Książęco-pszczyńska -inspekeya zdrojowiska.

Zdrojowisko Salzbrniin

PIGUŁKI Z ROŚLINY MATIKO
PRGR1MAULT tiC'.'iRitiusiïwPÂlèflU

Wszelkie kapsułki, które w powłoce klejowatćj zawierają balsam 
kopaiwy w stanie płynnym, sprawiają odbijanie, mdłości i boleści 
żołądka. Jedynie Kapsułki z rośliny Matico p. Grimault 

4Ó nie sprawiają źadnćj z powyższych niedogodności, ponieważ zawierają 
«Ab kopaiwę w stanie stałym, a nie płynnym w połączeniu z esencyą 
A Matico. Powłoczka klejowata rozpuszcza się łatwo w trzewach, a 

'A? nie w żołądku i dla tego to kapsułki te działają dziesięć razy 
silniej jak wszelkie inne przeciw rzeżączkom nawet chroni-

45 cznym i zadawnionym. [47]
<4]] Dostać można w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza i w skła-

dzie materyałów aptecznych p. R. Barcikowskiego w Bazarze.

I

W czwartek dnia 27 lutego 1873
Wieczorem o godz. 7’A

Wielkie nadzwyczajne

kałowe przedstawieni^ 
BENEFIS

popularnego angielskiego

Oowiia Charles Keitli
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(z nowym zupełnie programem.) 
Wszystkie inne szczegóły podają aiis/f 
IWa przedstawienie to moje kenefiso"'

pozwalam sobie zaprosić uniżenie szanoWn 
Publiczność.

Charles Keith.
UWIADOMIENIE!!!,.

W czwartek dnia 6 marca 1873 niedwołaim

omnis PRZEBSTAWIflffi
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Drukiem i Nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.
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